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(...) Jak Pan może już wie, umarł Józio Czapski. W 
miarę spokojnie 1 2 stycznia, przed południem. Puściłam 
mu Szopena i stałam przy nim trzymając Go za rękę, żeby 
czuł, że nie jest sam. I w pewnej chwili przestał od­
dychać. Smutno bez Niego. Na dole, w samej redakcji, 
tylko pies tchnie życiem... — ,,OSTATNIE CHWILE JÓ­
ZEFA CZAPSKIEGO" — Albin Kac, str. 12

(...) Maria zgodziła się przyjść do Poradni, kiedy mąz zagroził 
rozwodem Była opryskliwa, obrażona Mówiła: — Piję, jak 
każdy: okazyjnie, towarzysko. . (...) Mąz pracuje cały dzień. To 
on szuka pretekstu do rozwodu. Nie umie mi wybaczyć romansu 
z czasów, gdy był za granicą. — „BEZ WYJŚCIA" — Danuta 
Molenda, Bogdan Kajzer, str. 3

(...) Zapatrzyłem się w owo wirowanie z przytupami, oszoło­
mienie w tańcu, ruch, uśmiech, dynamizm. Po paru próbach ten 
rytm obertanych, cupkanych, gonionych, krzesanych, zbójni­
ckich — wszedł mi w krew. Nie wyobrażam sobie życia bez tej 
specyficznej atmosfery, jaka jest w zespole, bez tej nuitki jaką 
tylko nasz prymista, blisko 70-letni, Franciszek Kurzeja, z Kiczni, 
potrafi wydobyć ze swych skrzypiec... — „TANCERZ Z FOL­
DERU" — Czesław Michalec, str. 10

Bank Przemysłowo-Handlowy 
Spółka Akcyjna
Oddział Nowy Sącz, ul. Jagielońska 26

Pierwszy w Nowym Sączu
SKARBIEC SEJFOWY!

-------------------------- BPH oferuje: ----------------------- 
deponowanie biżuterii i precjozów obywateli, 

przedsiębiorstw i instytucji.

Obsługa od pponiedziałku do piątku w godz. 8—1 5.
Cena wynajęcia skrytki: doba — 3 tys. zł, 

miesiąc — 90 tys., rok: 1 min zł.
W BPH: 100 — procentowe bezpieczeństwo i dyskrecja.

Fot. DANIEL JAN1SZYN



WIEŚCI
Abmasador Izraela MIRON 

GORDON, podczas pobytu w 
Nowym Sączu, został uhono­
rowany przez prezydenta 
miasta JEREZGO GWIŻDŻA 
medalem 700-lecia miasta. W 
podzięce stwierdził, że naj­
bardziej z tego faktu ucieszy 
się matka jego koleżanki w 
Tel-Avivie, która jest rodem z 
Nowego Sącza. (Wid).

Według zapowiedzi wicepre­
zydenta MARIANA CYCONIA 
w lipcu tego roku zostanie zakoń­
czona budowa mostu 700-lecia 
nad Kamienicą. Most będzie, ale 
wszystko wskazuje na to, że nie 
będzie drogi dojazdowej od stro­
ny osiedla „Barskiego". Trwają 
rozmowy z właścicielami grun­
tów, państwem Milczyńskich, o 
ich sprzedaż pod przyszłą obwo­
dnicę. (Wid).

W tym roku zostanie oddany 
do użytku gazociąg od ulicy Sza­
rych Szeregów do centrum mia­
sta. W dalszej kolejności podłą­
czone zostaną do sieci budynki 
znajdujące się przy ulicy Długo­
sza. Gazowe ogrzewanie otrzy­
mają bank PKO przy Alejach Wo­
lności, budynek „Sokół", I Lice­
um, Technikum Budowlane, 
bank Śląski (w byłym domu han-

Pierwszy Komercyjny 
Bank S.A.

w Lublinie Oddział w Krakowie
uprzejmie informuje, 
że Delegatura Banku 

w Nowym Sączu, 
przy ul. 1 -go Maja 5 

tel./fax 238-81 
prowadzi działalność 

w zakresie
■ udzielanie pożyczek gotówko­

wych dla osób fizycznych
■ udzielanie kretytów złotówko­

wych dla osób fizycznych i 
podmiotów gospodarczych

■ udzielanie kredytów dewizo­
wych dla podmiotów gospo­
darczych

Ponadto prowadzona będzie 
obsługa sprzedaży ratalnej za po- 
średnitwem sklepów różnych 
branż na terenie województwa 
nowosądeckiego.

ZAPRASZAMY PAŃSTWA 
DO KORZYSTANIA 

Z USŁUG DELEGATURY 
A WŁAŚCICIELI SKLEPÓW 

DO WSPÓŁPRACY 
PRZY PROWADZENIU 

SPRZEDAŻY RATALNEJ.
PIERWSZY KOMERCYJNY — 

ZAWSZE SOLIDNYI 

dlowym „Merkury"), osiedle 
mieszkaniowe na kaduku, i inne.

Za inwestycję w 80 proc, za­
płaci Karpacki Okręgowy Zakład 
Gazownictwa w Tarnowie.

Gazociąg w znakomity 
sposób przyczyni się do po­
prawy stanu środowiska i o- 
chrony nowosądeckiej „Sta­
rówki". Przy okazji ulegną li ­
kwidacji setki palenisk węg­
lowych w kotłowniach i pry­
watnych mieszkaniach. Ode­
tchną również sądeckie pla- 
nety-enklawa zieleni w cent­
rum miasta. (Wid)

Nieustające remonty
Mało kto dziś pamięta, że 

w Nowym Sączu planowano 
budowę nowego szpitala. 
Rozważano poważnie kilka 
lokalizacji, m.in. na Pałko­
wej, w Zawadzie.

W połowie lat 80., mówiło 
się o tym, że „Sącz" wejdzie 
w fazę budowy wówczas, 
kiedy zakończona będzie in­
westycja w Nowym Targu. 
Tymczasem w stolicy Podha­
la nie widać końca ogromne­
go przedsięwzięcia. Sąde- 
czanie mogą sobie dziś wybić 
z głowy marzenia o nowym 
szpitalu...

Dlatego od lat budynki przy ul. 
Młyńskiej (rocznik 1906) znaj­
dują się w fazie ciągłego remontu 
i modernizacji. Tak już będzie 
chyba zawsze. Po wyprowadze­
niu się ginekologii, położnictwa i 
noworodków do pawilonu przy 
ul. Kilińskiego, w skrzydle „B" od 
dłuższego czasu trwa remont. Na 
parterze znajdzie wreszcie właś­
ciwe warunki stacja dializ, która 
przeniesiona zostanie z dawnej 
kuchni... Powstanie oddział nef- 
rologii i dializoterapii.

Dyrekcja szpitala zamierza uru­
chomić drugi oddział wewnętrz­
ny. Interna jest bowiem ustawi­
cznie przepełniona. Znajdzie się 
również właściwe miejsce dla u- 
rządzeń elektroencefalogramu. 
Po modernizacji rozszerzyła się 
nieco o kilka sal neurologia. Tam, 
gdzie dawniej był oddział nowo­
rodków, stworzony został tzw. 
oddział rotacyjny, do którego ty­
mczasowo będą przenoszone te 
oddziały, których pomieszczenia 
będą remontowane, (pg)

„Aldi" w Nowym Sączu?
Może to i szkoda, ale właściciele 

niemieckiej sieci sklepów dla wszystkich 
— „Aldi", nie zamierzają zainwestować 
marek w Nowym Sączu. Na ich pomys­
łach chcą się wzorować szefo wie nowosą­
deckiego PHS. Takie tanie supersklepy 
zamierzają uruchomić w Gorlicach, Kry 
nicy i Nowym Sączu. Mają one być 
magazynami, w tym polskim słowa zna­
czeniu. Przy mniejszej dbałości o wystrój 
wnętrz, towary można będzie kupować w 
systemie pólhurtowym, a więc z małym 
narzutem, taniej niż w sklepach. Czeka­
my na realizację, (saw)

...Z GMIN
W rocznicę śmierci bŁ Kingi

STARY SĄCZ
W niedzielę 28 lutego odbyły się 

uroczystości zakończenia jubileuszu 
700-leda śmierci bł. Kingi.

O godz. 11 nastąpiło poświęce­
nie i dosłonięcie, ufundowanej 
przez Zarząd Miejski w Starym 
Sączu, pamiątkowej tablicy, umie­
szczonej w bramie wieży kościoła 
s.s. Klarysek w Starym Sączu. Od­
słonięcia dokonali wojewoda no­
wosądecki JÓZEF JUNGIE- 
WICZ i burmistrz Starego Sącza 
MACIEJ SZUFLICKI.

Po poświeceniu tablicy bp po­
mocniczy JOZEF GUCWA, zwią­
zany rodzinnie z Ziemią Sądecką i 
częsty pielgrzym do Grobu bł. Kin­
gi, obchodzący w tym roku 70-lecie 
urodzin i 25-lecie prekonizacji bis­
kupiej (mianowania na biskupa), 
przewodniczył uroczystej Mszy św. 
koncelebrowanej przez 6 księży. W 
homilii nawiązał do postaci gł. 
Kingi, która czyniła dobro i za­
służyła się społeczeństwu polskie­
mu, zwłaszcza Sądecczyźnie.

Trzeba przypomnieć, że uroczy­
stości 700-lecia rozpoczęły się 
Mszą odprawioną przez bp JANA 
STYRNĘ w kościele klarysek w 
styczniu 1992, centralne uroczysto­
ści odbyły się w lipcu ub. roku, 
(dud)

Gmina (wiejska)

GORLICE
Wójt ZOFIA MASZTAFIAK 

informuje, że decydzję Rady w 
minionym roku gmina wydała 
ponad 900 min zł na zadania, 

Pożegnaliśmy Mariana Palmowskiego
W sobotę, 27 lutego, starosądeczanie pożegnali Mariana 

Palmowskiego. W Mszy świętej odprawionej w kościele św. 
Elżbiety i ostatniej drodze na Stary Cmentarz towarzyszyli mu 
bliscy, przyjaciele, koledzy, setki ludzi, którzy zachowali Go we 
wdzięcznej pamięci. Trudno sobie wyobrazić Stary Sącz bez 
Niegol Był współzałożycielem i najwybitniejszym działaczem 
Towarzystwa Miłośników Starego Sącza, swemu miastu po­
święcał się bez reszty. Nie żałował swego cennego czasu dla 
Muzeum Regionalnego im. Seweryna Udzieli, dla młodzieży, 
której ze swadą opowiadał starosądeckie dzieje. Troszczył się o 
liczne zabytki, za co uhonorowany został nagrodą im. Brata 
Alberta Chmielowskiego. Był współorganizatorem kilkunastu 
Festiwali Muzyki Dawnej. Działał w Związku Filatelistów Pol­
skich...

Odszedł nagle 24 lutego. Nie wytrzymało serce. W kościele 
wzruszająco żegnał go kapłan, mówiąc m.in. iż Marian Palmow- 
ski był wyznawcą zasady: „Wszystko co czynicie, czyńcie 
mądrze i patrzcie końca życia". Nad mogiłą w imieniu staro- 
sądeczan, pożegnał Go prezes Towarzystwa Miłośników Stare­
go Sącza — Jan Koszkul.

Marian Palmowski przeszedł przez życie, dobrze czyniąc. 
Cześć Jego pamięcil

które nie są w gestii samorządu. 
Ok. 400 min zł przeznaczono na 
dofinansowanie szkół, 300 min zł 
— ośrodków zdrowia...

Gmina szczyci się tym, że to 
właśnie z ich Klęczan wywodzi 
się Miss Polonia i World EWA 
WACHOWICZ. Splendor 
splendorem, ale gospodarze gmi­
ny usłyszeli w radiu i wyczyrali w 
gazetach, iż do najmilszej z tru­
dem można dojechać ze względu 
na kiepski stan mostu... Co praw­
da, to prawda, aliści nie starczyło 
złotówek na to zadanie. Przezna­
czone na remont mostu w Klę­
czanach pieniądze, musiały trafić 
do szkoły... Zagrzybiony szkod­
liwym gatunkiem grzyba budy­
nek, musiał być remontowany w 
trybie awaryjnym. Naprawa klę- 
czańskiego mostu przesunęła się 
na ten rok. (saw)

LIMANOWA
Hucznie świętowali limanowianie 

oddanie do użytku nowego budynku 
Komendy Rejonowej Policji. Budowa 
trwała z przerwami od 1985 r. Inwes­
torem była Komenda Wojewódzka 
Policji w Nowym Sączu. Biurowiec 
kosztował 8,8 mld zł. Dziś jego war­
tość wyceniana jest na 30 mld zł. 
Limanowscy „szeryfowie" wreszcie 
zyskali godne warunki do pracy. 
Wcześniej gniżdzili się w trzech wy­
najmowanych budynkach. Komen­
dant rejonowy — nadkomisarz AN­
TONI FORGIEL żartuje, że z budyn­
ku stojącego na wzniesieniu będzie 
miał całe miasto „na oku".

Ceremonii poświęcenia Komendy 
dokonał biskup PIOTR BEDNAR­
CZYK w asyście ks. dziekana JÓZE­
FA PORĘBY. Wszystkim, którzy do­
łożyli „cegiełkę" do budowy obiektu, 
podziękował komendant wojewódzki 
— nadinspektor Tadeusz Kinach. 
Gminy Tymbark i Dobra mają wkrótce 
zakupić dwa „polonezy". Poseł Bro­
nisław Dutka (wójt gminy Limano­
wa) zadeklarował kupno dobrego a- 
paratu fotograficznego dla kryminali­
styki. Wykonawca — Andrzej Czo- 
chara (dawny zakład „Igloopol") 
wręczył kopertę — 20 min zł. (pg)



GŁOS SĄDECKI
rwała leczenie po trzech miesiącach. 
Nie wiemy co dziś dzieje się z Marią...

Maria. Pięć lat temu—młoda, ładna 
mężatka. Ma dobry zawód, dwoje dzie­
ci, zaradnego męża. Trzeba urządzić 
mieszkanie, przydałby się samochód; 
mąż cbciałby mieć warsztat samocho­
dowy. Los sprzyja młodej parze. Mąż 
ma zapewnioną dobrą pracę za granicą. 
Będą mogli zrealizować swoje marze­
nia. Może zrezygnuje z pracy? Podczas 
nieobecności męża zajmuje się tylko 
dziećmi i domem.

Po wyjeździć męża dni stały się 
monotonne. Maria wyprawia chłop­
ców do szkoły, sprząta, gotuje, robi 
zakupy. Wyczekuje listów od męża. 
Sama pisze niechętnie. Wciąż te same 
sprawy. Ma wrażenie, że jej źyde 
zatrzymało się w miejscu. Koleżanki z 
pracy nie mają dla niej czasu. Od­
wiedziny u rodziców mieszkających 
poza Sączem, to cała wyprawa. Maria 
jest rozdrażniona. Niechętnie zajmuje 
się domem. Dzieci męczą ją. Wieczo­
rem bezmyślnie wpatruje się w telewi­
zor. Z trudem zasypia.

Odwiedziny Marka, kolegi z pracy 
były dla Marii świętem. Przygotowy­
wała kolację, wypili trochę wina. Ma­
rek opowiadał plotki z pracy, żałował, 
że Maria zdecydowała się na urlop, 
żartował z jej słomianego wdowień­
stwa.

Następnego dnia Maria wstała z 
dawną energią, zrobiła odkładane po­
rządki, żartowała z dziećmi. Wieczo­
rem, przed telewizorem, pijąc drinka 
planowała następne spotkanie z Mar­
kiem. We czwartek od południa była 
niespokojna, sama na siebie zła, że 
odwiedziny Marka są dla niej tak 
ważne. Przy nakrytym stole wypiła 
szybko dwie lampki wina. Po chwili 
rozluźniona i już spokojna czekała na 
dzwonek u drzwi. Marek był zachwy­
cony. Nie znał Marii tak wesołej, 
beztroskiej, swobodnej. Spotkania 
stały się częste.

Po dwóch miesiącach, pierwszy 
zgrzyt. Marek spóźnił się dwie godzi­
ny. Maria otworzyła drzwi dopiero po 
kilku dzwonkach: pijana, z rozmaza­
nym makijażem wykrzykiwała swoje 
pretensje. Rozbudzone dzieci z prze­
rażeniem wyglądały z sypialni. Ocza­
rowanie Marka rozwiało się. Zaczął

Po butelkę sięgnął po raz pierw­
szy prawie dokładnie przed 34 laty. 
Przepił najpiękniejsze 30 lat swego 
życia. A trzeba wiedzieć, że „uży­
wał” wyłącznie piwa. Wypijał do 10 
półlitrowych butelek brunatnego 
płynu dziennie. Jego charakter pra­
cy narażał go na stały kontakt z 
alkoholem. Przychodzili klienci, 
stawiali, nie miał siły odmówić... W 
ten sposób z wolna popadł w uzależ­
nienie...

— Cztery lata temu potrafił po­
wiedzieć Pan jednak: ,,dość”.

— Przyszło mi to z ogromnym 
trudem. Wielokrotnie pisałem w 
robocie i domu oświadczenia, za­
klinałem się, że to już koniec, po 
czym przychodził nowy dzień, no­
we okazje. Suszyło mnie, piłem 
więc dalej. Aż któregoś dnia, po 
przyjściu, oczywiście na rauszu, z 
pracy do domu, córka powiedziała 
mi: „wynoś się stąd, ty pijaku”. 
Zrozumiałem, że jeśli nie wyhamu­
ję, stracę najbliższych mi ludzi. 
Zdecydowałem się na leczenie od- 

ograniczać spotkania, a te, coraz rzad­
sze zwykle zaczynały się żalami Marii. 
Nastrój poprawiał się jej dopiero po 
kilku lampkach wina. Marek zauwa­
żył, że zdarza się jej „przeholować”. 
Zaczął odczuwać zmęczenie związ­
kiem, który przestał być zabawny. 
Widział, jak zamknięta w czterech 
ścianach Maria, stała się zaborcza i 
zazdrosna. Zresztą, przecież jej mąż 
wróci za rok. No i alkohol...

3 lata później
W Poradni Odwykowej mąż Marii 

prosi o pomoc. Żona pije codziennie. 
Zaniedbuje dom, dzieci, także naj­
młodsze 4-miesięczne. Mąż wie, że piła 
w czasie ciąży. Jest agresywna, prowo­
kuje kłótnie, żeby mieć pretekst do 
wyjścia z domu. Kiedy mąż zaczął 
ograniczać jej pieniądze, znajdował

Z panią
wykowe. Przez 3 miesiące chodzi­
łem do poradni. Jak pan widzi, z 
niezłym skutkiem. Ogromnie wiele 
zawdzięczam pani doktor Danucie 
Molendowęj, która w odpowied­
nim momencie podała mi rękę.

— Jestem obecnie całkowitym 
abstynentem. I, co najciekawsze, 
mogę przebywać w towarzystwie 
ludzi pijących i zupełnie nie ciągnie 

butelki po wodzie kolońskiej, krop­
lach na alkoholu. Maria zgodziła się 
przyjść do Poradni, kiedy mąż za­
groził rozwodem. Była opryskliwa, 
obrażona. Mówiła: — Piję jak każdy: 
okazyjnie, towarzysko. Przecież mam 
małe dziecko, zajmuję się domem. Mąż 
pracuje cały dzień. To on szuka pretek­
stu do rozwodu. Nie umie mi wybaczyć 
romansu z czasów, gdy był za granicą.

Po kilku dniach Maria znowu zja­
wiła się w Poradni przyprowadzona 
przez męża rano, prosto z Izby Wy­
trzeźwień. Tym razem nie zaprzeczała 
problemom z alkoholem. Zdecydowa­
ła się podjąć leczenie. Stwierdziła, że 
chce zażywać anticol: — ...żeby on 
wiedział wreszcie, że nie pije. Cały czas 
była zamknięta, nie chciała rozma­
wiać z psychologiem, lekarzem. Prze-

flaszką
mnie do kieliszka. Rozumiem po 
prostu teraz, jak wielką krzywdę, 
przez te wszystkie pijane lata, robi­
łem sobie, rodzinie, przyjaciołom...

— Wie pan, alkoholizm to taka 
choroba, z której nie można się 
wyleczyć, co najwyżej zahamować 
jej postępy. Kiedy piłem, nosiłem w 
sobie trzy schorzenia: psychiczne, 
fizyczne i duchowe. To ostatnie

Komentarz
Maria znajduje się w nowej, trudnej 

sytuacji życiowej. Rozstając się z mę­
żem nie przewidywała, iż nie poradzi 
sobie z samotnością i pustką wynikają­
cą z jego nieobecności, braku kontak­
tów ze znajomymi w pracy. Namiastką 
tego staje się dla niej Marek. Począt­
kowo pije, aby osiągnąć dobry nastrój 
przy spotkaniach z nim. Może usiłuje 
też stłumić poczucie winy —jest prze­
cież mężatką i matką. Odejście Marka 
jest dla niej kolejnym stresem. Roz­
ładowuje go pijąc alkohol. Nie potrafi 
znaleźć innego sposobu na poprawę 
własnego samopoczucia: odnowić sta­
rych przyjaźni, wzbogacić swoich prze­
żyć nowymi zainteresowaniami. Nie po­
trafi szczerze opisać mężowi swoich 
trudności i nakłonić go do szybkiego 
powrotu. Stosuje najprostszy sposób na 
swoje problemy — pije. Bez alkoholu 
nie potrafi już zachować dobrego na­
stroju. Uzależnia się. Picie staje się dla 
niej przymusem. Już nie czuje potrzeby 
ani nie potrafi rozmawiać z bliskimi o 
swoich kłopotach. Nie potrafi być 
szczera nawet wobec samej siebie. Nie 
chce się leczyć, broni się przed ingeren­
cją innych w życie osobiste. Zmuszona 
przez męża trafia do Poradni, ale wciąż 
nie chce przyznać się do własnej choro­
by. Dla świętego spokoju przyjmuje 
anticol-lek, który zmusza ją do czaso­
wej abstynencji. Nie chce pomocy psy­
chologicznej. Nie rozumie, że do uzależ­
nienia doprowadziłją brak umiejętności 
radzenia sobie z trudnymi sytuacjami. 
Wymuszona anticolem abystynencja 
Marii nie trwała długo. Każdy bowiem 
dzień przynosi jej nowe problemy, z 
którymi nie nauczyła się inaczej radzić, 
jak tylko przy pomocy alkoholu — na 
tym polega choroba Marii. Bez nowej 
wiedzy o sobie i nowych doświadczeń w 
kontaktach z ludźmi, co osiąga się 
dzięki leczeniu, Maria nie zmieni swoje­
go sposobu na życie.

DANUTA MOLENDA 
BOGDAN KAJZER

Fot. JERZY CEBULA

było najgorsze. Tylko ja wiem co 
przeżywałem podczas bezsennych 
nocy. Jeszcze teraz, na wspomnie­
nie lęków biją na mnie zimne poty.

— O tym, jak ciężko jest zerwać 
z nałogiem, niech świadczy fakt, że 
z grupy 40 mężczyzn, którzy prze­
bywali na „odwyku”, do dziś w 
abstynencji wytrzymuje wraz ze 
mną zaledwie 5 osób.

— Proszę koniecznie napisać, że 
w społeczeństwie polskim pokutuje 
fałszywy obraz ludzi pijących. 
Wbrew pozorom, alkoholicy wy­
wodzący się z marginesu, tzw. „lu­
mpy”, to zaledwie garstka. 70 pro­
cent „trunkujących” nałogowo to 
ludzie na stanowiskach, ogólnie 
szanowani, wykształceni, zamożni. 
Ci popijają codziennie „po cichu” 
w domu i w ten sposób z wolna 
popadają w alkoholizm. To nie 
tylko moja opinia...

50-letniego mężczyznę, który 
dzięki leczeniu odwykowemu potra­
fił wyzwolić się z alkoholowego uza­
leżnienia, wysłuchał: (de-wu)



GŁOS SĄDECKI

WIEŚCI
Parlamentarne Forum Gos­

podarcze, Stowarzyszenie 
Współpracy Polska — Wschód, 
Sądecka Fundacja Rozwoju 
Wsi i Rolnictwa —są organiza­
torami „Forum Biznesu: Pols­
ka — Wschód", które odbędzie 
się w Krynicy od 19-20 bm.

Honorowymi patronami spotka­
nia w zdroju są: JÓZEF ŚLISZ — 
Marszałek Senatu RP, HANNA 
GRONKIEWICZ-WALTZ — pre­
zes N B P, WACŁAW NIEWIA R O - 
WSKI — Minister Przemysłu i 
Handlu, ANDRZEJ ARENDAR­
SKI — Minister Współpracy Gos­
podarczej z Zagranicą.

kontaktach gospodarczych po­
między Polską a państwami 
powstałymi po Związku Ra­
dzieckim?"

W pierwszym dniu trwania kon­
ferencji mówić się będzie o szan­
sach integracji Europy Środko­
wo-Wschodniej, restrukturyzacji

W Krynicy

Forum biznesu: Polska — Wschód
Konferencji będą towarzy­

szyły Targi Ziem Górskich.
Pierwsze, podobne spotkania w 

Krynicy, odbyły się jesienią ub.r. 
Były pożyteczne. Dowiodły jedno­
znacznie, iż politycy, rządzący i pra­
ktycy — biznesmeni dyskutują ze 
sobą zbyt rzadko. Nadto dało się 
odczuć w rozmowach swoistą ry­
walizację; rządzący, obecnie, bar­
dzo chcieli mieć rację i ostatnie 
zdanie we wszystkich kwestiach... 
Nie muszę dodawać, że w opozycji 
byli praktycy...

Tegoroczne Forum Biznesu od­
bywa się pod hasłem: „Co prze­
szkadza, a co jest szansą w

polskiego przemysłu i możliwo­
ściach współpracy ze Wschodem, o 
znaczeniu rynków wschodnich dla 
rozwoju naszej gospodarki, a także 
o możliwościach Polski, by stała się 
pomostem między Zachodem a 
Wschodem. Swoje opinie i przemy­
ślenia przekażą min.: BRONI­
SŁAW GEREMEK, LESZEK 
MOCZULSKI, JÓZEF OLEKSY, 
ANDRZEJ ZAWIŚLAK i inni.

Drugiego dnia polscy przedsię­
biorcy będą mówić o swoich szan­
sach na wschodnim rynku, a ban­
kowcy o naszych finansach.

(saw)

Nr 2 (31-111) 
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STAROSĄDECKI
MIESIĘCZNIK"SPOŁECZNO-KULTURALNY MIASTA I GMINY. ST ARY SĄCZ

DLACZEGO ODWOŁANO KONCERT?
Przeszło miesiąc prowadzono akcję reklamową koncertu Krzysztofa Daukszewi- 
cza w Starym Sączu i to za pośrednictwem afiszy reklamowych. Radia RMF a 
także ukazywały się na ten temat informacje prasowe w „Gazecie Krakowskiej*’, 
„Dzienniku Polskim” i „Kurierze Starosądeckim”. Koncert miał odbyć się w 
niedzielne popołudnie w Starosądeckim Domu Kultury. Został odwołany w piątek 
29 stycznia z powodu... znakomitego zainteresowania. Jak podają starosądeccy 
organizatorzy, do momentu odwołania, zarezerwowanych było zaledwie 16 miejsc. 
Niestety, 16 osób nie byłoby w stanie pokryć kosztów takiego koncertu, a 
„dopłacić” nie ma kto ani skąd.
Krzysztof Daukszewicz koncertował w sobotni wieczór w „Perle Południa” w 
Rytrze, następnie wziął udział w urodzinowym spotkaniu Kabaretu „Lach” w 
sądeckim Ratuszu (gdzie ponoć zabawił do 4 w niedzielę), po czym niedzielnego 
wieczoru (19.30) bawił przez dwie godziny w Domu Kultury Kolejarza w Nowym 
Sączu licznie zgromadzoną publiczność. Ceny biletów wstępu we wszystkich 
przypadkach były identyczne tzn. 60000 zł.
Dlaczego zawiedli Starosądeczanie? nie wiadomo...
Wiadomo jest, że w niedzielę w Starosądeckim Domu Kultury o koncert pytało 
około 15 osób. Niestety, organizatorzy zmuszeni byli udzielać odmowną od­
powiedź. Takie czasy, że na imprezy tego typu, karty wstępu muszą być 
rozprowadzane w trybie przedsprzedaży gdyż w przypadku „niewypału” koszty 
musiałby pokryć konkretny, jeden człowiek a kogo dziś na to stać??? (MC)

KONKURS
Wiejski Dom Kultury im. Wincentego Witosa w Łazach Biegonickich ogłasza 
ekologiczny konkurs foto-filmowy pn. „brzydota nasza”. Celem głównym 
konkursu jest pozostawienie swoistego dokumentu czasu „ekologicznej pogar­
dy” po której mamy nadzieję przyjdzie czas odrodzenia.
Stąd tematem prac konkursowych powinny być zwłaszcza miejsca i „obrazy”, 
które nie sposób nazwyć chlubną pamiątką dla pokoleń przyszłych, ale raczej 
swoistym ostrzeżeniem, aby nie popełniano błędów naszych...
1 Szczegółowych informacji udziela organizator bezpośrednio lub telefonicznie 
pod nr 600-66.

PChD — radzi
Na regionalnej konferencji Par­

tii Chrześcijańskich Demokratów 
omawiano obecną politykę rządu 
oraz jej realizację na szczeblu lo­
kalnym. Dominowały tematy: re­
forma administracji publicznej 
(tworzenie powiatów), wybory 
do władz samorządowych oraz 
stan gospodarki i związane z nim 
bezrobocie w województwie no­
wosądeckim. Uczestnicy konfe­
rencji zobowiązali Zarząd Regio­

nalnych PChD w Nowym Sączu 
do prezentowania następującego 
stanowiska: w ramach przyszłego 
podziału administracyjnego pań­
stwa, na terenie obecnego woje­
wództwa nowosądeckiego win­
no się utworzyć 4 powiaty z sie­
dzibami w Gorlicach, Limanowej, 
Nowym Targu i Nowym Sączu. 
Stosując zasadę pomocniczości 
państwa, należy w ustawie kom­
petencyjnej jednoznacznie roz­
dzielić obowiązki i powinności 
gmin od powiatów. Wojewoda i 
rząd winni rozwiązać problem 
wzrastającego bezrobocia, (saw)

Samorządu ^oiatnt^o etna 3OOO it

Gazownicy na 700-lecie 
Nowego Sącza

Stare miasto w Nowym Sączu 
po remontach przeprowadzonych 
w ostatnich dwóch latach, pre­
zentuje się nader okazale. Bolącz­
ką włodarzy grodu i mieszkańców 
jest spore zanieczyszczenie po­
wietrza spowodowane przez ty­
siące samochodów przejeżdżają­
cych przez rynek, ale przede wszy­
stkim przez kuchnie opalane węg­
lem.

Jednym z rozwiązań jest zastoso­
wanie do celów grzewczych gazu.

Karpackie Zakłady Gazo­
wnicze w prezencie na 700-le- 
cie Nowego Sącza, postano­
wiły wykonać sieć gazowni­
czą na Starówce. Będzie miała 
ok. 2,8 km długości. Koszt ca­
łości prac wyniesie prawie 3 
mld zł. W pierwszym etapie 
„zagazowany" zostanie ry­
nek, ulica Jagiellońska do Ko­
narskiego. Dalszy etap, to o- 
kolice plant do ulicy Mickie­
wicza.

RYTRO. Na ryterskiej Połomi widać już z dala wysoki maszt oraz trzy długie skrzydła 
(„wirnik trójpłatowy”) prototypowej elektrowni wiatrowej. Niebawem nastąpi rozruch 
elektrowni. Od powodzenia i sukcesu tego prototypu zależeć będzie niewątpliwie dalszy 
rozwój energetyki niekonwencjonalnej w naszym terenie. Dlatego pierwsza elektrownia 
wiatrowa w naszej okolicy budzi tak duże zainteresowanie.
GŁĘBOKIE. Z okazji 20-lecia pracy pedagogicznej w Szkole Podstawowej w Głębo- 
kiem dyrektor Agnieszce Żelazko najserdeczniejsze życzenia zdrowia, pomyślności w 
życiu osobistym, wielu sukcesów w pracy zawodowej oraz dalszej pogody ducha i sił w 
utrzymaniu miłej atmosfery szkolnej składają uczniowie i Rada Rodziców.

Po fatalnym uszkodzeniu mostu na Popradzie mieszkańcy Głębokiego mają poważne 
utrudnienia komunikacyjne. Dzieci do szkoły jeżdżą przez Radwanów, podobnie 
odbywa się dowóz opału i towarów do sklepu. Natomiast dorośli do pracy przechodzili i 
przechodzą przez uszkodzony most na własną odpowiedzialność. Dobrze że podjęto 
odpowiednią decyzję o remoncie, który już został rozpoczęty.
MŁODÓW. Sołtys Miodowa p. Piotr Janik wniósł do zarządu MiG rezygnację z tego 
stanowiska. Społeczność tej wsi czekają nowe wybory sołtysa, (el)

REALIA O DELIKATESACH
Nastały takie czasy, niestety Od białego rana handel u Mariana
często jemy kluski, a rzadko kotlety. od świtu do nocy każdy dziób umoczy.

ALE SZOPA!
Znany spryciarz myślał sobie 
jak najszybciej stanąć przy „żłobie”. 
Lecz gdy mu się dopchać tam udało.
W „żłobie” niewiele już zostało. JERZY PALUCH



Pisane w krawacie

P
isząc w suterenie, O.WA^ kształtuje umysły i reflektuje postawy 
ludzkie odwołując się najczęściej do Magisterium Kościoła, krzewiąc 
ducha patriotyzmu i od czasu do czasu wbijając szpilkę (bo się należy, 
jak chłopu ziemia) władzy. Erudycja, doświadczenie duszpasterskie i 

życiowe to walory, których przebić nie można. Stąd w szranki konkurencji 
nie stawiam, bo przegranej się boję, a zastąpić Wielebnego Ojca nie chcę i 
nie mogę. Myślę, że i dla Ojca i dla mnie miejsca starczy w „Głosie”, choć 
starcie krótkie, są niewykluczone.

M
e doświadczenie życiowe począwszy od kolebki aż po dzień 
dzisiejszy równać się nawet i nie może z czasem pobytu O.W.A. 
za klauzurą klasztorną. Gdy w sutannie żyje się ponad pół 
wieku (gratulacje!), inaczej świat wygląda niż wtedy, gdy codziennie w 

krawat wskoczyć trzeba (któren przydusza i uwiera). Nie chcę powie­
dzieć, że obraz ten fałszywy, urojony lub wyimaginowany, ale z całą 
pewnością inny.

Młodzianem więc będąc (rela­
tywnie!) podjąć pragnę i ja refleksję 
nad życiem wiary w kontekście 
naszych czasów. Może i mnie się 
uda poruszyć nieco sumienia po­
niektórych zadowolonych z siebie 
(nie wykluczam osób duchow­
nych). Jak bowiem poucza teolo­
gia, wiara to akt angażujący całego 
człowieka, a więc jego rozum, wolę 
i uczucia. A ponieważ te wszystkie cechy ludzkie podlegają różnym 
dewiacjom i słabościom, i człek gnuśnięje, stąd nigdy dość recollectio...

N
a dzień dobry proponuję Q, Czytelniku eksperyment polegający 
na spojrzeniu w siebie. Czytając nie musisz udawać, zakładać 
maski aby podobać się mężowi, żonie, dzieciom, koledze, szefowi 
w pracy, sąsiadom lub księdzu proboszczowi. Zamknij się w izdebce myśli 

własnych i pomyśl nad tekstem znakomitego pisarza Saint-Exupery, 
opisującego pewien typ człowieka:

„Ty stara duszo urzędnicza, wyciosałeś sobie swój spokój, w którym na 
wzór mrówek zatkałeś wszystkie szpary, którymi pchało się do ciebie światło 
i przez które patrzyłeś na światło. Owinąłeś się szczelnie w mieszczańskie 
bezpieczeństwo, w zwyczaje i w dławiące cię obyczaje twego małomiastecz­

ZGNUŚNIENIE

kowe życia. Nie chcesz obarczać się poważniejszymi problemami. Wiele 
trudu włożyłeś w to, by zapomnieć o swoim człowieczeństwie. Nie stawiasz 
żadnych pytań, na które nie otrzymujesz odpowiedzi. Nie, ty jesteś małym, 
poczciwym obywatelem. Gdy nie było jeszcze za późno nikt nie usiłował cię 
porwać za sobą. Teraz glina, z której jesteś ulepiony, wyschła całkowicie i 
jest twarda (...)”.

Twarda jest ta mowa, ostra i przenikliwa, ale być może to Ciebie opisuje 
Saint-Exupery. Naprawdę nieważne jaką funkcję pełnisz w społeczeńst­
wie. Czy jesteś dyrektorem, nauczycielem, robotnikiem lub „kurą domo­
wą”, możesz mieć starą duszę urzędniczą, której celem pełnym i 
ostatecznym jest tzw. święty spokój.

P
opatrz na siebie: kim jesteś, co uczyniłeś ze swojego życia? Gdzie 
jego koloryt, smak i sól? Co uczyniłeś ze swoim chrześcijaństwem? 
Co zrobiłeś z ideałami i marzeniami, które mieć musiałeś? Może 
jeszcze tlą się w Tobie? A może doszedłeś już do etapu takiego jak Papka 

Korczagin, który mówił, że życie 
trzeba przeżyć tak, aby nie wsty­
dzić się lat przeżytych bez celu? Czy 
nie jesteś podobny do człowieka, 
który w kasie prosi o bilet pierwszej 
klasy i tyle. Droga obojętna, cel 
obojętny. Ważne, że klasa pierwsza 
z miękkimi obiciami. Czy jeszcze 
wiesz skąd przychodzisz i dokąd 
podążasz? Ganiasz, biegasz, dener­

wujesz się, czasem złorzeczysz i z rzadka się uśmiechasz. Po co?

M
ożesz wzruszyć ramionami i stwierdzić: „chrzanię to”. Tylko 
proszę, nie mniej pretensji, że wszystko jest bez sensu, że życie 
Cię nie cieszy i że wokół miernota. W Ewangelii Jezus wciąż 
zwracał się do ludzi spotykanych z krótkim ,Jeśli chcesz”... Jeśli więc 

chcesz, to stawiaj pytania i szukaj odpowiedzi. A jeśli nie chcesz to 
powiedz sobie jasno i wyraźnie: „Tak, jestem starą duszą urzędniczą, 
wyciosałam sobie swój spokój. Owinąłem się szczelnie w swoje mieszczańs­
kie bezpieczeństwo, w zwyczaje i dławiące mnie obyczaje małomiastecz­
kowego życie. Jestem małym, poczciwym obywatelem." 

No i czekaj na Godota...
(XY)

KTOSS3KIM?
JÓZEF JUNGIEWICZ 

wojewoda nowosądecki
Urodzony: 7.02.1936 r. w Po­

łańcu
Rodzina: żona Zofia — lekarz 

pediatra w ośrodku zdrowia w Tę- 
goborzy, syn Piotr (21 lat) —stu­
dentka polonistyki UJ, Barbara 
(19 lat) studentka Pedagogiki spe­
cjalnej w Warszawie, Anna (16 
lat), Katarzyna (8 lat).

Wykształcenie: inżynier górnik 
po A kademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie.

Ulubiony kwiat — lilia, ko- 
lor-zielony, aktorka: Giną Lolob- 
rygida, aktor — Mieczysław Cze­
chowicz, książka „Hrabia Monte 
Christo" A Dumasa.

Z filmów najbardziej lubi wester­
ny i komedie.

Cel w życiu: — Cokolwiek po­
wiem, będzie truizmem. Ale moim 
celem po prostu jest być człowiekiem.

Ulubiony napój: sok jabłkowy, 
dobre świeże mleko.

Ulubiona potrawa: kotlet 
schabowy z kapustą i ziemniakami, 
pierogi ruskie. W czasach studen­
ckich ryż ze śmietaną.

Największy sukces życiowy: 
moja rodzina.

Plany na przyszłość: —Na He 
mi sił starczy pracować z pożytkiem 
dla rodziny i nie tylko.

JERZY GWIŻDŻ
Prezydent Nowego Sącza

Urodzony: 10.08.1954 w No­
wym Sączu.

Rodzina: Żona Anna (blondyn­
ka). — Lubię blondynki—twierdzi. 
Trzy córki: Kinga (16lat), Monika 
(12) lat i Anna (8 lat).

Wykształcenie: absolwent pra­
wa Uniwersytet Jagielloński.

Ulubiony kwiat — róże, ko- 
lor-czerwony, aktorka: Anna Neh­
rebecka, aktor — Zbigniew Zapa- 
siewicz.

Co do książek — niektórzy sądzą, 
że czytam wszystko co napisał Ma- 
chiavelli. Tak naprawdę lubię naj­
bardziej filozoficzną rozprawę pt. 
„Kubuś Puchatek”.

cel w życiu: — Pozostawić po 
sobie dobrą opinię jako prezydent 
miasta.

Ulubiony napój: herbata.
Największy sukces życiowy: 

Dobra żona i trzy córki z charak­
terem matki.

Sukces zawodowy: Jestem 
jeszcze przed sukcesem.

Plany na przyszłość: — Chcia- 
łbym utrzymać zgodę i równowagę 
w Radzie Miejskiej i Zarządzie Mia­
sta.

Drukujemy kolejne —11 i 12 pyta­
nie w konkursie „Głosu" i Stowarzy­
szenia Przyjaciół Kultury Niemieckiej 
„Polacy — Niemcy" w Nowym Są­
czu. Przypominamy zasady. Quiz pro­
wadzimy w miesięcznych cyklach. 
Poczta przynosi nam koperty z roz­
wiązaniami 8 pytań, które drukowali­
śmy w4 kolejnych numerach „Głosu" 
w lutym. W kolejnym tygodniu o- 
glosimy wyniki, szczęśliwców, którzy 
wylosowali aparat fotograficzny, 
„Kronikę XX wieku", nagrody pocie­
szenia. Fundatorami są: „Foto — Mi­
kron", „Bartipol", ZNTK. Przypomi­
namy o obowiązku załączenia do roz­
wiązań minimum 3 spośród 4 (róż­
nych kuponów) drukowanych w 
„Głosie". Po kolejnych dwóch wyda­
niach naszego tygodnika, do 10 
kwietnia, oczekiwać będziemy na od­
powiedzi na pytania 9-16. I po tej 
turze, najlepsi, wezmą udział w loso­
waniu nagród. Natomiast najwy- 

KONKURS • KONKURS • KONKURS

Niemcy — nasi sąsiedzi
trwalsi, którzy nadeślą wszystkie lub 
najwięcej prawidłowych odpowiedzi, 
wezmą udział w generalnym losowa­
niu, pod koniec maja, a na nich oprócz 
nagród rzeczowych czeka już tygo­
dniowa wycieczka do Schwerte, a 
być może jeszcze inne.

1
/| Twórcą powojennego 

zachodnioniemieckie-
I ■ go „cudu gospodar­

czego”, którego hasłami stały się:

„Dobrobyt dla wszystkich” oraz 
„Własność dla każdego”, był wybi­
tny bawarski ekonomista, rzecznik 
społecznej gospodarki rynkowej. Re­
prezentujący chrześcijańską demo­
krację, po odejściu Konrada Adenau- 
era sprawował urząd kanclerza RFN 
(1963-66).

JAK NAZYWAŁ SIĘ TWÓRCA 
POWOJENNEGO „CUDU GOS­
PODARCZEGO" W RFN?

Promienie „X”, nazwane 
J później od nazwiska ich 

I ■ odkrywcy Wilhelma Kon­
rada Roentgena, promieniami rentgeno­
wskimi, dokonały przewrotu w diag­
nostyce medycznej. Odkrycie to miało 
miejsce w 1895 r. w labolatorium 
Instytutu Fizyki Uniwersytetu w 
Wurzburgu.

W KTÓRYM ROKU WILHELM 
K. ROENTGEN OTRZYMAŁ ZA TO 
ODKRYCIE NAGRODĘ NOBLA?
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Miasto 
półprywatne

26 czerwca 1990 r. na jed­
nym z pierwszych posiedzeń. 
Rada Miejska powołała do ży­
cia Komisję Inwentaryzacyj­
ną, bodaj najważniejszą, 
przed którą postawiono głó­
wne zadanie: przejęcie części 
mienia Skarbu Państwa na 
własność gminy. Miała praco­
wać 3 miesiące, działa do dziś!

Komisja pod przewodnictwem 
WŁA D YSŁAW A MIKU LC A 
przyjęła na siebie ogrom pracy. Do 
współpracy zaproszono, za odpła­
tnością, geodetów z Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Geodezyjnego- 
Kartograficznego w Krakowie — 
Zakład Terenowy w Nowym Są­
czu.

Przejęciu na własność gminy 
podlegały nieruchomości zabudo­
wane i niezabudowane, należące 
do 27 maja 1990 roku do Tereno­
wego Organu Administracji Pańs­
twowej stopnia podstawowego. 
Dotyczyło to m.in. wieczystych u- 
żytkowników, osoby prawne — 
Spółdzielnie Mieszkaniowe: 
„Grodzką”, „Siłą”, „Wspólnotą”, 
osoby fizyczne.

Komisja Inwentaryzacyjna ko- 
munalizowała również przedsię­
biorstwa i jednostki organizacyj­
ne, którymi zawiadywał TOAP: 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej, Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Komunalnego, Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i 
Kanalizacji, Miejski Zarząd Dróg i 
Mostów,, a także Miejski Ośrodek 
Kultury, Izbę Wytrzeźwień, Miejski 
Zakład Żłobków i Przedszkoli.

W związku z tak wielkim zada­
niem podjętym przez Komisję In­
wentaryzacyjną Rady Miejskiej, 
komunalizację miasta podzielono 
na trzy etapy.

Pierwszy etap przejmowania 
nieruchomości na własność gmi­
ny, obejmował teren miasta poło­
żony po prawej stronie rzek Ka­
mienicy i Dunajca, z wyłączeniem 
dróg. Drugi etap, to przejmowanie 
nieruchomości na lewych brze­
gach wspomnianych rzek. Zakres 
trzeciego etapu obejmował drogi 
miejskie i lokalne.

Po roku działalności Komisja In­
wentaryzacyjna skomunalizowała 
m.in. wieczystych użytkowników, 
zasoby gruntowe oraz przedsię­
biorstwa podlegające Urzędowi 
Miasta. Sporządzono również kar­
ty inwentaryzacyjne mienia komu 
nalnego, celem przedłożenia ich 
do Urzędu Wojewódzkiego. Tak 
było w 1991 roku. W ub. r. zakoń - 
czono kolejne etapy i dzisiaj, jak 
mówi Władysław Mikulec, 
władze miasta nareszcie mają ro 
zeznanie, które nieruchomości na­
leżą do kogo. Niestety, w ponad 

36 proc, nie znaleziono, w przypa­
dku budynków, żadnej informacji 
o stanie własności.

Przy precyzyjnych pomiarach i 
mapach geodezyjnych można by­
ło się pokusić o sporządzenie do­
kładnych danych o gminie. Komi­
sja nie zakończyła jeszcze swojej 
pracy. Do przejęcia na rzecz miasta 
pozostało blisko 500 ha.

Nowy Sącz zajmuje o- 
koło 5706 hektarów. 
Właścicielami, już sko­
munalizowanych tere­
nów, są w zdecydowa­
nej większości osoby fi­
zyczne posiadające 3586 
hektarów, skarb pań­
stwa 1553 hektary i mie­
nie gminne 622 hektary. 
W zarządzie Miejskim 
Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej są 3084 
lokale mieszkalne będą­
ce własnością gminy i 85 
lokali użytkowych. Te­
ren zajmowany przez 
przedsiębiorstwa dla 
których organem zało­
życielskim jest Urząd 
Miasta — wynosi 50 hek­
tarów. 34 hektary po­
wierzchni zajmują dzia­
łki budowlane zabudo­
wane, będące w wieczy­
stym użytkowaniu przez 
osoby fizyczne. Drogi 
miejskie, to kolejne 178 
hektarów. Gmina Nowy 
Sącz jest również właś­
cicielem lasu o po­
wierzchni 54 hektarów. 
Użytki rolne stanowią 
ponad 56 proc, powierz­
chni i wynoszą 3.222 ha. 
Tereny komunikacyjne: 
drogi i koleje państwo­
we zajmują 378 hekta­
rów, tereny osiedli mie­
szkaniowych — 904 hek­
tary, nieużytki —106 he­
ktarów.

Prace komisji Inwentaryzacyj­
nej trwają nadal. Teraz ich głów­
nym celem jest wykazanie, a właś­
ciwie poszukiwanie właścicieli 
budynków i innych nieruchomo­
ści. Komisja przygotowuje rów­
nież analizę lokali, gruntów, które 
gmina sukcesywnie przekazuje w 
wieczystą dzierżawę dotychcza­
sowym użytkownikom, bądź wy 
stawia je na sprzedaż

Niestety, z wiadomych wzglę­
dów zbyt wielu chętnych do naby­
cia nieruchomości nie ma. Z jednej 
strony społeczeństwo zbiedniało, 
z drugiej zaś, ceny sprzedaży nie 
kiedy są wygórowane.

(k)

Rozmowa z WŁADYSŁAWEM MI- 
KULCEM przewodniczącym komisji 
Inwentaryzacyjnej Rady Miejskiej w 
Nowym Sączu.

— Kiedy w czerwcu 1990 r. tworzono 
Komisję Inwentaryzacyjną większość 
radnych była przekonana, że komunali­
zację mienia przeprowadzi się w ustawo­
wo wyznaczonym terminie trzech 
miesięcy. Mamy już początek 1993 r., a 
komisja nadal pracuje...

— Ten kto wymyśli! ten termin i 
wierzył, że będzie dotrzymany, śmiało 

Terminy i życie
może być nazwany pomysłodawcą naj­
większej bzdury minionych lat Już po 
tygodniu pracy naszej komisji, a sądzę , 
że było tak również w całym kraju, 
okazało się, że pracy mamy na..., trudno 
odpowiedzieć precyzyjnie na jak długo.

Z czym pańska Komisja miała 
największe problemy?

— Z brakiem właściwej dokumenta­
cji. Niektórych dokumentów hipotecz­
nych nie znaleźliśmy do tej pory. Jednak 
największym problemem w naszej pracy 
są różnice między zapisami hipotecz­
nymi, a ewidencją gruntów na mapach 

Podziękowanie
Sądecka Fundacja Rozwoju Wsi i Rolnictwa dziękuje wszystkim, 

którzy przyczynili się do zorganizowania charytatywnego balu 7 
lutego br. Wyrazy szczególnej wdzięczności składamy sponsorom 
imprezy dzięki którym zebraliśmy 150 min zł.

Największą satysfakcją dla dobroczyńców balu niech będzie 
uśmiech dzieci.

Z uzyskanych środków Sądecka Fundacja Rozwoju Wsi i Rolni­
ctwa zorganizuje kolonię letnią dla dzieci niepełnosprawnych oraz 
zakupi aparaturę medyczną potrzebną do rehabilitacji.

,,Żłobki i przedszkole” w nowym lokalu
Jak informuje dyrektor Miejskiego Zakładu Przedszkoli i 

Żłobków w Nowym Sączu Jerzy Ślazyk od 8 marca ta instytu­
cja zmieniła swoją siedzibę. Z budynku przy ul. Narutowicza 6 
przeniosła się do obiektu przy ul. Jagiellońskiej 14 (nad 
,,Imperialem". Zatem wszyscy zainteresowani tam właśnie 
powinni kierować swoje kroki, (pg)

geodezyjnych. Stąd, wydłużony proces 
komunalizacji prowadzący do ostatecz­
nego wpisu nieruchomości w księgach 
wieczystych mierna gminnego. Do tej 
pory nie udało się nam ustalić właścicieli 
kilkudziesięciu nieruchomości. Ponadto 
mieszkańcy miasta, po wyłożeniu do 
publicznego wglądu wykazu nierucho­
mości, które zdaniem Komisji winny 
podlegać komunalizacji, mają prawo 
wnieść swoje zastrzeżenia, odwołania.

— Czy w takich przypadkach docho­
dzi do rozpraw sądowych?

— Do sądu, nikt nas jeszcze nie „cią­
gnął”. Było kilka rozpraw administra­
cyjnych.

Kiedy pańskim zdaniem, zakończy 
się proces przejmowania dotychczasowe­
go mienia skarbu państwa na własność 
gminy?

— Jeśli nadal współpraca z Wydzia­
łami Geodezji i Gospodarki Gruntami z 
Urzędu Rejonowego, z Urzędu Wojewó­
dzkiego i Państwowym Biurem Nota­
rialnym będzie układała się tak dobrze, 
to sądzę że komunalizację winniśmy za­
kończyć jeszcze w tym roku. (Wid)
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Pałac Stadnickich w Nawojowej 
stał się ostatnio bardzo głośny. 
Szczególnie dzięki inicjatywom po­
dejmowanym przez pana senatora, 
dra Krzysztofa Pawłowskiego. Ale 
na Wyższej Szkole Biznesu dzisiej­
sze funkcje pałacu się nie kończą. 
Głównym użytkownikiem jest Pań­
stwowy Ośrodek Doskonalenia 
Rolnictwa. Było ich tu zresztą wie­
lu. Nawet niesławnej pamięci ZO- 
MO miały tu swój poligon i bazę 
operacyjną. Co rodowodowi pała­
cu najbardziej chyba ubliżało.

Z czasem jedni odeszli zdmuch­
nięci solidarnościową wichurą, inni 
przenieśli się na własne podwórka, 
a jeszcze inni pozostali, aby hrab- 
skie dziedzictwo wprzągnąć w 
społeczną służbę. Zgodnie z du­
chem czasu.

Wszyscy jednak, nawet ci, którzy 
z łaski reformy zagarnęli połeć 
hrabskiego mienia — zapomnieli o 
jednym: że pamięć o Stadnickich 
nie może ulec zagładzie. Bo choć 
na nowym etapie dziejów magna­
ckie włości i rodowodowe tytuły 
zostały przez socjalizm pogrzebane 
— nie umarła przecież Historia, 
Sprawiedliwość i Prawda.

Nim Stadnickich ludowa spra­
wiedliwość puściła z torbami (czy­
taj: walizkami) —ród ten wpisał się 
na karty sądeckich, i nie tylko, dzie­
jów wybitnym dorobkiem i bogaty­
mi osiągnięciami. Zwłaszcza w la-

KONSPIRATORZYZ HERBEM
Motto: „Musimy spojrzeć w twarz własnej przeszłości, nazwać 

ją, wyciągnąć z niej wnioski i oddać sprawiedliwość. Ale trzeba to 
zrobić uczciwie, z rozwagą, taktem i wyobraźnią" — Vaclav 
Havel.

Szlachetną myśl czołowego polityka czeskiego — chciał- 
bym polecić wszystkim parającym się historią, zawodowo 
czy po amatorsku. Jest to bowiem idealny skrót ukazujący 
badaczom przeszłości główne zasady I normy zobowiązu­
jące w działalności każdego rzetelnego historyka.

W świątecznym numerze „Głosu Sądeckiego", red. Jerzy Wi­
deł, w wywiadzie przeprowadzonym z p. Janem Kociołkiem, 
poruszył sprawę rodu Stadnickich z Nawojowej. Wszedł jednak na 
hrabskie podwórko od tyłu... Trzeba więc, uzupełniając herbowy 
temat, ukazać bodaj jego szczątki od „strony frontowej".

tach ostatniej wojny, w działaniach 
patriotycznych, konspiracyjnych i 
charytatywnych. Wspominam tylko 
okres wojny. A przecież ród Stadni­
ckich włodarzył Nawojową od 
1779 r. I wcale nie pozostawił po 
sobie najgorszym wspomnień.

W wojskowym Ruchu Oporu 
(ZWZ-AK) brała udział cała ro­
dzina Stadnickich. Oczywiście 
w różnych funkcjach, o różnym 
stopniu nasilenia. Senior rodu 
— hrabia Adam z żoną Stefanią 
oraz ich dzieci: Maria Świe- 
żawska z mężem Stefanem, Ja­
dwiga Czartoryska z mężem A- 
damem, Helena Mańkowska z 
mężem Antonim, Anna Danuta 
Stadnicka ps. „Czara", Stefa­
nia Stadnicka ps. „Rafa", Jó­
zef Stadnicki ps. „Madej", 
„Kobuz" i „Kazimierz", Paweł 
Stadnicki ps. „Paź" i „Pazur" 
oraz Andrzej Stadnicki ps. „Ję­
drek".

Każdej z wymienionych postaci 
należy się odrębny biogram. Ale ich 
suma urosłaby do tomu o wcale 
pokaźnych rozmiarach.

Tu wspomnę tylko o gigantycz­
nym wręcz dorobku konspiracyj­
nym Józefa Stadnickiego. Kale 
ka, skazany przez chorobę na inwa­
lidzki wózek — zaczął działalność 
podziemną już pod koniec września

1939 r. Przy pomocy pracujących w 
przygranicznych lasach hrabiego 
gajowych zorganizował sieć prze­
rzutu oficerów i osób cywilnych, 
którzy via Słowacja i Budapeszt 
docierali na Zachód.

Kolejnym etapem działalności 
„Madeja" było zorganizowanie 
placówki ZWZ-K, wspólnej dla 
gmin Nawojowa i Łabowa. W pla­
cówce tej, krypt. „Narcyz", pełnił 
„Madej" przez dłuższy czas funkcję 
komendanta, a zarazem szefa wy­
wiadu na rzecz Komend Inspekto­
ratu i Obwodu.

W1943 r., gdy Komenda Główna 
AK wspólnie z Delegaturą Rządu na 
Kraj powołały do życia specjalną 
organizację zaopatrzeniową, no­
sząc kryptonim „Uprawa", a póź­
niej „Tarcza" — „Madeja" miano­
wano komendantem tej formacji na 
cały czteropowiatowy Inspektorat 
AK Nowy Sącz. „Madej" w ramach 
pełnionej funckji, przy pomocy 
swej siostry Danuty utworzył filie 
„Uprawy" w powiatach: Nowy 
Sącz, Limanowa, Gorlice i Nowy 
Targ.

Sam, jako szef „Uprawy", dosta­
rczał oddziałom partyzanckim, pol­
skim i radzieckim żywność i artyku­
ły pierwszej potrzeby, łącznie z le­
karstwami i środkami opatrunko­
wymi. Podobną rolę wykonały 

podległe „Madejowi" placówki te­
renowe. Głównie Mańkowscy 
w Brzeżnej, Czartoryscy w 
Szczawnicy, Turska w Tymar- 
ku i Groblewska w Bystrzycy 
Szym barski ej.

Działalność „Madeja" przerwały 
ingerencje Gestapo, z których hra­
bia przy pomocy ojca wymigiwał 
się. W końcu jednak, po wielkiej 
wsypie, 13 września 1944 r. musiał 
opuścić Nawojową i ukrywając się, 
doczekał końca wojny.

To są oczywiście fragmenty z 
olbrzymiego rejestru osiągnięć 
„Madeja", przy generalnym udziale 
całej rodziny Stadnickich z nawo- 
jowskiego gniazda. Zgodnym zda­
niem ówczesnego dowództwa In­
spektoratu i 1 Pułku Strzelców 
Podhalańskich AK — nie było na 
obszarze Inspektoratu człowieka, 
który miałby na koncie tak bogaty 
zestaw konspiracyjnych osiągnięć 
— jakie wypracował kaleki hrabia, 
żołnierz AK, Józef Stadnicki.

Znając te sprawy z dużą do­
kładnością i nie obciążony kla­
sową „czkawką" — kończę 
wnioskiem: na frontonie pała­
cu, obok głównego wejścia, 
winna znaleźć się Tablica Pa­
miątkowa, głosząca „Urbi et 
Orbi" do kogo ten pałac należał 
i jaką była ojczyźniana służba 
Stadnickich w najtrudniej­
szym okresie dziejów naszego 
narodu.

Tablica— nie ku chwale, lecz 
ku Pamięcil Jako świadectwo. 
„Ad futurum rei memoriam". 
Bo powiedziane jest, że naród, 
który traci pamięć o swej his­
torii — usycha, nikczemnieje i 
umiera. Poza tym nie wolno 
totalnym zapomnieniem po­
mnażać wyrządzonej kiedyś 
nawojowskim włodarzom 
krzywdy.

Jedyną nadzieją na załatwienie 
tej sprawy pokładam w panu sena­
torze Krzysztofie Pawłowskim.

JÓZEF BIENIEK

Stew
Tak widział Basztę Kowalską w 

roku 1868 Aleksander Gryglew- 
ski, a według jego rysunku drze­
woryt wykonał Maciej Chełmi- 
cki. Ilustracja zdobiła pierwszą 
stronę 181 numeru „Kłosów" z te­
go właśnie roku. Na rycinie zwraca 
uwagę „zagospodarowanie" mu­
rów zamkowych (czy miejskich, jak 
kto woli), przez dobudowanie do 
nich drewnianych domków. Sama 
baszta zachowała się — jak widać 
— doskonale. Niestety, prowadzą­
ce od niej w kierunku północ­

no-wschodnim mury są już w spo­
sób widoczny wyszczerbione.

Odwiedzający nasze miasto w 
roku 1880 Bronisław Gustawicz 
zobaczył podobny widok. —„Od 
strony miasta mnóstwo nikczem­
nych bud i klitek przyczepiło się do 
murów zamkowych. Czas strawił 
całą świetność tego zamku, w któ­
rym królowie przemieszkiwali i ce­
sarze gościli, a ręka ludzka dokona­
ła reszty". (JZ)

Reprodukcja: Jacek Zaremba.
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Są związani z Nowym Są­
czem od zarania swej histo­
rii, czyli od 1956 roku — mu­
zykujący Podhalańczycy. 
Jeszcze niedawno Orkiestra 
Reprezentacyjna Wojsk O- 
chrony Pogranicza, obecnie, 
również reprezentacyjna, ale 
już Straży Granicznej.

Zmieniła się nazwa. Nie zmie­
nili się ludzie. Nadal Podhalań­
czycy są najlepszą w Polsce or­
kiestrą wojskową w prezentowa­
niu musztry paradnej. W baleto­
wych układach, do których sami 
sobie przygrywają, Podhalańczy- 
kom przewodzi tamburmajor RY­
SZARD WABIK. On także pro­
wadzi orkiestrę grającą w marszu.

Repertuar Podhalańczyków 
nie ogranicza się wyłącznie do 
wojskowych marszów (chociaż 
te interpretują znakomicie). Pod­
czas koncertów 70-osobowy ze­

spół z maestrią wykonuje uwer­
tury operowe i fragmenty sym 
fonii. Słuchacze zawsze gorąco 
oklaskują brawurowe wykonania 
skomponowanych przez rodzinę 
Strausów pięknych walców oraz 
polek. Także klasyczne juz kom­
pozycje z repertuaru rozrywko­
wego.

W koncertowych popisach Or­
kiestrę reprezentacyjną Straży 
Granicznej prowadzą kapelmist­
rze. Pierwszym jest major BER­
NARD KRÓL, który z tym ze­
społem związany jest od 30 lat. 
Drugim — kapitan STEFAN
ŻUK mający w swoim życiorycie 
40 lat w wojskowym mundurze i 
ze złocistą trąbką w ręce. On 
zaczynał wojskową i muzyczną 
karierę kiedy miał zaledwie 13 lat.

STANISŁAW ŚMIERCIAK 

fot. SYLWESTER ADAMCZYK

Wojskowe trąby 
w biedzie...

Ciężko ostatnio wiedzie się re­
prezentacyjnej orkiestrze Straży 
Granicznej. Najlepsza orkiestra 
wojskowa w Polsce boryka się z 
trudnościami finansowymi. Bra­
kuje pieniędzy na zakup instru­
mentów, a to kosztuje dziś milio­
ny. Ostatnio udało się muzykom 
co nie co zrobić. Bardzo udany 
był koncert w Ratuszu. Pełna 
sala nie tylko biła brawo, ale 
też otwierała serca i... kiesze­
nie. Do kapelusza zebrano po­
nad 8 min zł. Ciastkami poczęs­
towały melomanów i artystów re­
stauracja „Bona" i coctali-bar Wi­
tolda Żygadły.

Bardzo udane były też kon­
certy kolęd zorganizowe w 
sądeckich kościołach. Przy­
niosły one 24 min zł docho­
dów. Mjr Bernard Król mówi, iż 

zdobyte pieniądze zostaną prze­
znaczone na zakup instrumentów.

— Przy okazji pragnę podzię­
kować wszystkim, którzy nam po­
mogli i pomagają, komendantowi 
mjr. Tomaszowi Szklińskiemu, ks. 
kpt. Zbigniewowi Kępie, probosz­
czom sądeckich parafii.

Plany sądeczanie mają ambitne. 
W czerwcu wezmą u dział w Mię­
dzynarodowych Przeglądzie Or­
kiestr Wojskowych w Krakowie 
(kilka „egzotycznych" grup przy- 
jedzie do Sącza). Wystąpią ze spe­
cjalnym koncertem z okazji rocz­
nicy powstania Straży Granicznej, 
(maj), mają zaproszenie do Kry­
nicy, gdzie uświetnią obchody 
200-lecia uzdrowiska. Bernardo­
wi Królowi, tamburmajorowi Ry­
szardowi Wabikowi i całej orkiest­
rze życzymy połamania trąb i klar­
netów... (pg)



GŁOS SĄDECKI

MIECZYSŁAW BOGACZYK 
urodził się 3 sierpnia 1911 roku w 
Nowym Sączu. Już w latach gim­
nazjalnych wykonuje drzeworyty i 
małe figurki w drewnie. Na ich 
podstawie i po zdaniu egzaminu 
zostaje przyjęty na ASP w Krako­
wie do pracowni rzeźbiarskiej 
prof. Xawerego Dunikowskiego w 
r. 1930. Był wyróżnianym i często 
nagradzanym studentem. Po u- 
kończeniu ASP w 1938 zdał na 
Akademii egzamin upoważniający 
go do nauczania rysunku w szko­
łach średnich. Nauka MISTRZA 
XAWEREGO DUNIKOWSKIE­
GO, surowego, wymagające­
go pedagoga i genialnego rze­
źbiarza, stała się dla Mieczys­
ława Bogaczyka kierunko­
wskazem w jego własnych 
poszukiwaniach artystycz­
nych. Warto ją przypomnieć, aby 
zdać sobie sprawę czym w istocie 
jest rzeźba.

Jak twierdzi X. Dunikowski, a za 
nim M. Bogaczyk, rzeźba jest ze­
stawieniem brył w pewną za­
mkniętą całość; jest ona tworem 
trójwymiarowym wzbudzającym 
zainteresowanie ze wszystkich 
stron; musi ona wyrażać jakąś 
myśl, ideę; może też przedstawiać 
jakiś konkretny temat, postać czy 
rzecz wyrażoną w bryłach stylizo­
wanych czy realistycznych. Kszta­
łty brył mogą wywoływać pewne 
wrażenie np. ostre formy — niepo­
kój, agresję, owalne zaś — spokój, 
łagodność.

Wierność tym zasadom jest w 
rzeźbach M. Bogaczyka oczywi­
sta. Lata studiów u X. Dunikow­
skiego dały mu solidne podstawy 
realizmu opartego na wnikliwej 
obserwacji natury oraz przekona­
nie, że w rzeźbie ważną sprawą 
jest tworzenie kompozycji we wła­
ściwych proporcjach i odpowied­
nie działanie bryły w przestrzeni, 
czy w otoczeniu architektonicz­
nym. Pierwsze swoje prace wy­
stawiał w Nowym Sączu z okazji

Bogaczyk
Tegorocznym laureatem nagrody im. Bolesława Barba- 

ckiego został MIECZYSŁAW BOGACZYK, rzeźbiarz które­
go wysoka pozycja w dziejach sztuki nowosądeckiej jest 
niepodważalna. Rozległość i ranga artystyczna jego reali­
zacji rzeźbiarskich, jak i konsekwencja i nieugiętość w 
doskonaleniu raz obranej drogi zasługują na głębszą uwa­
gę. Jego osoba i dzieło wpisały się na stałe w pejzaż kultury 
artystycznej Nowego Sącza.

Zjazdu Górskiego w 1 938 r. (m.in. 
'„Projekt pomnika Władysława Or- 
kana", „Studium portretowe Wła­
dysława Orkana", kompozycja: 
„Zyndram z Maszkowic"). W tym 
czasie był też współorganizatorem 
Związku Literacko-Artystycznego 
ŁOM, istniejącego od wybuchu 
wojny. Na rok szkolny 1939/40 
otrzymał przez ASP, z Minister­
stwa Kultury i Sztuki jako jedyny 
roczne stypendium na kontynuo­
wanie dalszych studiów we Wło­
szech, którego wykorzystanie 
przerwał wybuch wojny. W czasie 
okupacji ukrywa się pod Krosnem, 
a pod koniec 1944 r. wstępuje tam 
do nowopowstałego Zw. Plasty­
ków, należy też do AK. Latem 
1 945 r. wraca do Nowego Sącza. 
W latach 1946-49 jest sekreta­
rzem, a potem do 1953 prezesem 
oddziału nowosądeckiego Związ­
ku Plastyków. Włącza się czynnie 
w nurt życia artystycznego, po­
święca się wyłącznie pracy rzeź­
biarskiej, bierze udział w licznych 
wystawach i konkursach rzeźbiar­
skich. W r. 1951 M. Bogaczyk jest 
współorganizatorem pierwszej 
Wystawy Sztuki Ludowej w No­
wym Sączu. W latach 1946 — 
1 968, z przerwą ośmioletnią, uczy 
rysunków w I i II liceum w Nowym 
Sączu.

W latach 50. w twórczości 
M. Bogaczyka pojawia się te­
mat człowieka w pracy. Jest to 
okres tzw. socrealizmu. Powstają 
wtedy rzeźby m.in. „Robotnik 
ziemny” (1951), „Brukarz”

(1954), „Kowal” (1954), „Ro­
botnik kolejowy”, „Hutnicy” 
(1 955). Po roku 1 955 artysta wy­
konuje szereg rzeźb portretowych, 
utrzymanych w konwencji realis­
tycznej, wiernie odtwarzających 
rysy i charakter modela (np. port­
ret córki Danusi, 1957, syna Mar­
ka).

Równocześnie M. Boga­
czyk zaczął pracować nad 
rzeźbą sakralną. Wykonywał ją 
w kamieniu i drewnie. W zasadzie 
będzie ona teraz stanowić główny 
temat jego prac rzeźbiarskich. Z 
tych najbardziej znaczących nale­
ży wymienić: „Chrystus Król” 
(Świlcza pod Rzeszowem), „Sw. 
Jan Nepomucen” (Zawada), dwie 
wersje „Sw. Świerada” (Tropie), 
„Sw. Andrzej" (Szaflary) — wy­
konane są w kamieniu. Powstają 
również rzeźby w drewnie, jak: 
„Sw. Józef”, „Sw. Jan Chrzci­
ciel”, płaskorzeźba Boga Ojca do 
ołtarza głównego w Przyszowej.

Od roku 1965 M. Bogaczyk u- 
praszcza formę rzeźbiarską, po­
przez syntezę formy stara się uzys­
kać mocniejszy wyraz i większą 
ekspresję („Macierzyństwo", 
„Smutek”, „Refleksje”, „Ptaki", 
„Taniec”). Na przestrzeni lat wi­
dać u M. Bogaczyka przejście od 
realizmu do nowoczesnego ujęcia 
formy rzeźbiarskiej.

Naturalnie trudno tutaj wymie­
niać wszystkie realizacje i prace 
rzeźbiarskie Mieczysława Boga­
czyka, artysty, który ponad 50 lat 
swego życia poświęcił sztuce. Ale 
warto zaznaczyć jeszcze, że przez 
szereg lat wykonywał on znakomi­
te kopie zabytkowych gotyckich 
rzeźb drewnianych m.in. pięknych 
Madonn z Nowego Sącza, Przy­
szowej, Ptaszkowej, Jastrząbki 
Nowej, Ropczyc, Sromowców 
Niżnych czy XV-wieczną Pietę z 
Biecza. Współpracował ón też z 
JERZYM BANDURĄ, prof. ASP 
w Krakowie, któremu odkuwał je­
go liczne rzeźby sakralne.

MIECZYSŁAW BOGACZYK 
łączy w swoich rzeźbach soli­
dność i sumienność wykona­
nia, świetne opanowanie wa­
rsztatu i formy rzeźbiarskiej, 
realizm z nowatorstwem. Do­
skonale znający właściwości

materiału w jaki wykonuje 
swoje prace, nadaje mu za­
wsze kształt czytelnie wyra­
żający ideę dzieła. W rzeźbach 
Mieczysława Bogaczyka do­
strzegam to, co najcenniejsze 
było i jest w rzeźbie, wyraże­
nie poprzez przejrzyste, kla­
rowne i harmonijne formy 
piękna twarzy, postaci, ukła­
du brył. Jego kontemplacja w 
dziele sztuki prowadzi zawsze 
do głębszego uświadomienia 
sobie tego co w nas najlepsze i 
najszlachetniejsze.

RYSZARD MIŁEK

WOK szykuje 
niespodzianki
Po pojedynku szwejkologów, 

„Wieczorze ułańskim”, salonach 
Galicya, wernisażach, promocjach 
książek, WOK przygotowuje na­
stępne, bardzo interesujące propo­
zycje. Będzie zatem cykl spotkań 
poświęcony tradycji wojskowej (na 
pierwszy ogień poszli ulani). Cieka­
we powinny być prezentacje wiel­
kich Polaków, w tym również Nobli­
stów. Jako pierwszy wejdzie „na 
tapetę” Henryk Sienkiewicz. Suk­
ces „Szwejka” zainspirował pra­
cowników WOK do kontynuacji 
spotkań z arcydziełami literatury 
światowej. Pierwszy będzie Bocca- 
cio.

Dla mieszkańców naszego grodu 
prawdziwą gratką powinny być 
„Benefisy sądeckie”. Lista osób 
godnych takiego „potraktowania” 
jest długa. Dyrektor Antoni Mal­
czyk i Krystyna Mroczkowska nie 
chcąjednak zdradzić tajemnicy, kto 
w pierwszej kolejności zostanie w 
taki właśnie sposób uhonorowany. 
Na pewno będą to ludzie powszech­
nie znani i poważani, którzy dla 
kultury Nowego Sącza, zachowania 
jego tradycji, tożsamości, daliby się 
pokroić na plasterki...

(PK)
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Dziś należę do weteranów ze­

społu. Przed ponad piętnastu laty 
trafiłem tu najzupełniej przypadko­
wo. Występowałem w zespole pieśni 
i tańca AGH w Krakowie. Na wizy­
tę w zupełnie nieznanym mi zespole, 
którego nazwa też wówczas niewiele 
mi mówiła, namówiła mnie znajo­
ma. Z jej pomocą trafiłem do działa­
jącej przy SZEW-ie, „Doliny Du­
najca”. Zapatrzyłem się na owo 
wirowanie z przytupami, oszołomie­
nie w tańcu, ruch, uśmiech i dyna­
mizm. Po paru próbach ten rytm 
obertanych, cupkanych, gonionych, 
krzesanych, zbójnickich, krzyżowej 
polski wszedł mi w krew. Nie wyob­
rażam sobie życia bez tej specyficz­
nej atmosfery, jaka jest w zespole, 
bez tej nutki, jaką tylko nasz prymi­
sta, blisko 70-letni FRANCISZEK 
KURZEJA, z Kiczni rodem, potrafi 
wydobyć ze swych skrzypiec...

..Tancerz z folderu”, czyli JU­
REK SUSUŁ, pierwsze lata działa­
lności zna z opowieści tych, którzy 
na sławę zespołu pracowali od za­
rania; kierownika WŁODZIMIE­
RZA BULZACKIEGO, choreo­
grafa ALEKSANDRA KRZYW- 
DZIŃSKIEGO. To oni przygar­
nęli chętną do tańca młodzież z 
Łącka i okolic, oni kompletowali 
grupę ludowych grajków tworząc 
zręby kapeli, pożyczali w prywat­
nych domach stroje, by powstający 
zespół mógł dać pierwsze występy. 
Oni patronowali pierwszemu suk­
cesowi na Festiwalu Związku Che­
mików w Grudziądzu i pierwszym 
zdobytym nagrodom.

W jubileuszowym dla zespołu — 
20 urodziny — 1990 roku, Minis­

terstwo Kultury i Sztuki wytypo­
wało „Dolinę Dunajca” na I Mię­
dzynarodowy Festiwal Zespołów 
Folklorystycznych, zorganizowa­
ny pod auspicjami CIOF w miejs­
cowości Aro na na Wyspach Kana­
ryjskich. Zespół dał tam cztery 
występy. Zrobił niewątpliwą furo­
rę urodą tańców, temeperamentem 
tancerek i tancerzy. Zdobył pub­
liczność, zyskał poklask i uznanie. 
Na zakończenie festiwalu organi­
zatorzy zaprosili przedstawicieli 
poszczególnych zespołów na sesję 
zdjęciową. Z „Doliny” poszedł Ju­
rek Susuł z MARTĄ OGÓREK. 
Zdjęcie było udane. Z wyboru 
członków zespołu znalazło się na 
folderze upamiętniającym 20-lede.

Z Jurkiem Susułem rozmawia­
my o dawnych sukcesach i dniu 
dzisiejszym. Zespół czeka na jakiś 
jaśniejszy promyk, dający „Dolinie 
Dunajca” nadzieję. Dawniej, od 
maja do września, gdy sezon turys­
tyczny był w pełni, zespół był do­
słownie rozrywany. Od dwóch lat, 
występy zliczysz na palcach rąk. 
Członkowie zespołu sami organi­
zują sobie wyjazdy, by rozruszać 
kości. Zespół ćwiczy i trwa siłą 
rozpędu, siłą tradycji, dawnych su­
kcesów. Patron i chlebodawca — 
SZEW, po przekształceniu się w 
Spółkę „Polgraph” SA, zdobywa 
się tylko na symboliczne dofinan­

sowanie. Ludzie czekają i wierzą, 
że znów nadejdą lepsze czasy, że 
znów, z którymś z programów — 
lachowskim lub góralskim — wy- 
jadą na zagraniczne szlaki i znów 
oklaskiwać ich będą mieszkańcy 
polskich i europejskich miast.

Wierzą, że będą kolekcjonować 
agnegotki o nietypowych zdarze­
niach, których podmiotem będą oni 
sami. Jak chociażby ta z Francji... 
Krewkie „chodoki” dwukrotnie roz­
biły w tańcu, siłą swoich przytupów 
sceny, na których występowali. W 
kolejnym, trzecim mieście, podest 
zbudowano już solidnie, odpowied­
nio wzmacjaniąc go od dołu wor­
kami z piaskiem. A w Finlandii, 
jedna z tancerek podczas wykony­
wania krę ciołka została wyrzucona 
jak z procy w powietrze i zatrzymała 
się dopiero w basach Staszka Jago- 
sa. Basy się rozleciały, muzyk do 
końca tourne pozostał bezrobotny, a 
miejscowi dziennikarze napisali, że 
na spokojną, fińską ziemię najechali 
dzicy górale z Tatr. W czasie węd­
rówki na południe tibijski dostojnik 
ze świty Kadafiego chcial kupić na 
własność jedną z dziewczyn, oferu­
jąc w zamian supernowowczesne 
BMW. Jej przywilejem miało być 
pierwsze miejsce w haremie.

Oczekują na odmianę przede 
wszystkim młodzi członkowie ze­
społu, którzy swą artystyczną 
przygodę dopiero zaczynają i z 
wypiekami na twarzy wertują kro­
nikę z występów, których uzbiera­
ło się blisko 600: m.in. w Zakopa­
nem, gdzie „Dolina” sięgnęła po 
prestiżową, złotą ciupagę, byłej Ju­
gosławii, w Żywcu i na półwyspie 
Skandynawskim, w Piwnicznej i we 
Włoszech, Kazimierzu n/Wisłą i 
Moskwie. Oczekują tego ci, co czu- 
ją tę oryginalną łącką i lachowską 
nutę. Ci, dla których wzorem wi­
nien być JUREK HEJMEJ, pięk­
nie prowadzący taniec, potrafiący 
też zaśpiewać na wysoką, góralską 
nutę

Dolina, dolina
Łącko się nazywo
Wirchami strzyżony
Dunajec przeplywo
a który po latach prymusowania 

odeszł do swoich gór, na Jaworzy­
nę. I ci, którzy wpisali swe prywat­
ne życiorysy w sagę rodzinną ze­
społu. Tu bowiem skojarzyło się 
sześć par małżeńskich.

- Nas, weteranów nieraz na­
chodzą chwile zadumy — mówi 
tancerz z folderu. — Nurtuje nas 
pytanie, czy dotrwamy do srebr­
nych godów? Dunajcowi to twardzi 
ludzie. Twardzi, nieustępliwi...

CZESŁAW MICHALEC

Zwykle to On, nie tylko na naszych 
lamach, pisze o twórczości innych. Dziś 
zmiana ról. Wystawiając swoje prace: 
malarstwo i rysunek w Galerii Sztuki 
Dawna Synagoga — RYSZARD MI­
ŁEK poddaje się ocenie innych.

W katalogu i zaproszeniu na wy­
stawę (wernisaż odbył się 3 marca br.) 
STANISŁAW RODZIŃSKI napisał 
m.in.: „Od bardzo dawna mówi się, że 
twórczość artystyczna wyrasta z natury 
lub z kultury. Albo z obu źródeł równocześ­
nie. (...) Malarstwo i rysunek Ryszarda 
Miłka (...) z takich źródeł wyrastają. 
Historyk sztuki, wnikliwy obserwator ży­
cia artystycznego, wreszcie kochający swą 
pracę nauczyciel — maluje i rysuje. (...)

Sądzę, że momentem bardzo inspiru­
jącym zarówno Ryszarda Milka — teo­
retyka jak i Milka artystę — był żywo 
i dogłębnie przeżyty kontakt z twórczością

Ryszard 
Miłek

Józefa Czapskiego. Jest to szczególny ro­
dzaj łączności. Wyrosła ona właśnie dlate­
go, że Ryszard Milek zobaczył wielką 
twórczość Czapskiego jako wnikliwy histo­
ryk sztuki i jako człowiek, który sam na 
codzień styka się z trudem pracy twórczdj. 
(...)”.

Sam twórca zaś mówi: — Moje ryso­
wanie i akwarele są sposobem zapisu 
odczuwania i widzenia wszystkiego co 
mnie otacza- ludzi, ich gestów, spojrzeń i 
tego co przez nie się wyraża (...). Nie bez 
istotnego znaczenia jest tutajfakt zachwy­
tu wyniesionego z oglądania dzieł ulubio­
nych malarzy i rysowników... (saw)
Rys. RYSZARD MIŁEK



Piętą achiUesową większości (?) 
Polaków jest pisownia słówka 
„nie” (czyli tzw. partykuły prze­
czącej) z imiesłowami przymiotni­
kowymi. Kłopot polega na tym, że 
forma imiesłowu utożsamiana jest z 
przymiotnikiem, pytamy bowiem o 
nią tak jak przymiotnik. Wydaje 
nam się więc, że mamy do czynie­
nia z przemiotnikiem (jaki?: inte­
resujący, ulubiony, promowany, 
usprawiedliwiony, pojęty, palący, 
pijący, zatrudniony). A przecież 
imiesłów jest formą czasownika, 
należałoby zatem owo przeczenie 
(„nie”) pisać z nim osobno. I tak 
na ogół bywa. Zdarzają się przy­
padki, że imiesłów nabiera znacze­

Mądrej głowie...

Niepojęte, że nie pojęte
ni a przymiotnika, co musi być 
jednak potwierdzone kontekstem 
treściowym, w którym imie­
słów przymiotnik występuje.

W arkuszach ocen w dzienni­
kach lekcyjnych jakiś „nierozgar- 
nięty” urzędnik administracji o- 
światowej polecił wydrukować: 
„godziny nieusprawiedliwione”. 
Znaczyłoby to, że istnieje jakaś 
kategoria opuszczonych lekcji 
szkolnych które nie mogą być u- 
sprawiedli wionę, niemożliwe jest 
ich usprawiedliwienie (są „nie­

usprawiedliwione”?) — przecież 
to absurd. Spotyka się też zapis: 
„uczeń niepromowany”. Zapytaj­
my: czy jest (językowa) kategoria 
ucznia „niepromowanego”? Czyli 
takiego, którego nie da się promo­
wać? nie można promować? Skoro 
mówiczy o czynności,,niepromowa- 
nia”, czyli wrażenie — znaczeniowo 
—posługujemy się imiesłowem (for­
mą czasownika), to „nie promowa­
ny” pisze się rozłącznie, osobno.

Rada ogólna: o pisowni łącznej 
bądź rozłącznej partykuły „nie” z 
imiesłowem przymiotnikowym de­
cyduje treść wypowiedzi, kontekst 
znaczeniowy, jednoznacznie wska­
zuje na czynność (imiesłów), albo 

na cechę stałą (przymiotnik). Dla 
dojaśnienia: „nieoceniony” i „nie 
oceniony” w pierwszym przypad­
ku mówimy o czymś bezcennym 
(np. nieocenionych skarbach kul­
tury narodowej na Wawelu), w 
drugim o rzeczy, której jeszcze 
nie oceniano, nie oceniano jej war­
tości, niemniej możliwość owej 
„wyceny” istnieje.

Wydaje mi się to niepojęte, że to, 
co oczywiste, może być nie pojęte. 
Proste?

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Spacerkiem
PO

Sączu
Już odwieszaliśmy do szaf kożu­

chy, norki, szynszyle, gdy zima 
znowu pzypomniała, iż nie ma za­
miaru sprzeciwiać się kalendarzo­
wi. Zasypało nas na biało! Miasto 
w śnieżnym szafażu zaprezentowa­
ło się bajkowo. Zniknęły groma­
dzące się od jesieni brudy, nie stra­
szą w ulicach dziury poczynione 
przełomami pogody. Jednak nawet 
te spore opady nie były w stanie 
przykryć łat i plam w życiu miasta.

Oto raz po raz potykam się o... 
cenzurę, nie, nikt prywatnie, a tym 
bardzig publicznie nie jest za jej 
powrotem. Ależ skąd! To prze­
szłość i be. Oczywiście mamy de­
mokrację. Każdy ma prawo do 
własnych myśli, poglądów i nawet 
do ich wypowiadania. Ogólnie 
wszyscy są za. W szczegółach, w 
których to pies jest pogrzebany, 
zaczynają się zgrzyty i tarcia.

Nie, nie pisz o tym, bo za­
szkodzisz... Dlaczego o tym napi­
sałeś? Nie masz innych tematów? a 
może temu byś przyłożył?

Nic to, że plotka po mieście hula 
i ne czeka na ofigalną wykładnię. 
Nic to, że czyni spustoszenia prze­
kręcając fakty i dorabiając sarma­
ckie wąsy: „- Nie pisz!”

Na drugim biegunie tych pod­
staw są nadwrażliwi „aferzyści”. 
Słowo wyrwą z kontekstu, ogląda­

W szczegółach 
pies pogrzebany

ją na dziesięć stron i opowiadają 
niestworzone historie. W przypły­
wie szczerości może nawet przy­
znają:— Wiesz, może coś w tym 
jest, ale po co to nagłośniłeś...

Zawieje i zamiecie wywiały na 
światło dzienne, choć jak zwykle 
agencja „JPP” (jedna pani drugiej 
pani) jest szybsza, nie tylko towa­
rzyskie aferki. Dopiero z tego źród­
ła można się dopoinformować, ja­
kimi to kwotami operują nowosą­
deccy biznesmeni. Łańcuszek po­
życzek zamkniętych w jednym źró­
dle, gdy to wyschło i nie ma szans 
oddać długi, może nieco podciąć 
fundamenty sądeckiego biznesu. 
Na samej pryncyalnej ulicy Jagiel­
lońskiej, agencja JPP upatruje kil­
ku granatów, które wnet wybuch­
ną, bowiem zawleczki zostały już 
wyrwane. Żałować pożyczających, 
dającycvh pożyczki: prywatnych i 
banków? Nie tak dawno, w tym 
miejscu, należało odwołać się do 
słusznego oburzenia klasy robot­
niczej na kolei, która ciężko tyra za 
marne ileś tam. Dziś to nie ucho­
dzi. Niech każdy bierze swoje spra­
wy i cudze pieniądze we własne 
ręce. (Kalendarz jednoznacznie 
wskazuje zbliżanie się przedwioś­
nia. To najbrzydsza pora roku. 
Brudy wyprać mogą dopiero wio­
senne deszcze.

(saw)

ZDERZENIA Z PARAGRAFEM • ZDERZENIA Z PARAGRAFEM • ZDERZENIA Z PARAGRAFEM

Była północ, godzina, o której grasuje „złe”. Zdążający do domu 
Janusz H. usłyszał głośne szmery dochodzące do rejonu sklepu przemys­
łowego w Tabaszowej. „A osa urok”—powiedział i ruszył ostrożnie w 
tym kierunku. Dobrze począł obserwować rejon skąd dochodziły podej­
rzane stuki. W sklepie działo się istotnie coś podejrzanego. Najpierw 
dostrzegł cień ludzkiej sylwetki przesuwający się po ścianie za ladą, a 
potem kogoś innego biegnącego od sklepu w kierunku pobliskich drzew. 
Trudno było podejrzewać personel sklepu o nadmiar pracowitości. 
Wniosek mógł nasuwać się tylko jeden: w sklepie buszowała grupka 
włamywaczy. Z doniesień prasowych Janusz H. wiedział, że ludzie tego 
pokroju mogą być szarmandzko nastawieni do przypadkowych świad­
ków, przeto postanowił sprowadzić pomoc. Zbudził zamieszkujących w

NOCNA WYCIECZKA
sąsiedztwie Mariana O. i Bogdana K. wspólnie postanowili, że nim 
wyruszą na obserwację, to powiadomią oficera dyżurnego Policji w 
Nowym Sączu.

Działając we wzmocnionej grupie podeszli pod sklep. Sprawcy graso­
wali dalej. Co chwilę któryś z nich, przyginając się pod ciężarem 
„fantów”, zarzucał sobie worek na plecy i taszczył go do znajdującego się 
w pobliżu samochodu, który, jak z tablic rejestracyjnych wynikało, 
przyjechał z Krakowa.

Oficer dyżurny Poligi wysłał na miejsce zdarzenia dwa znajdujące się w 
pobliżu radiowozy. Kolejny telefoniczny meldunek mieszkańców Taba­
szowej o numerach rejestracyjnych samochodu sprawców dawał pełne 

podstawy do przypuszczeń, że policyjna akcja winna zakończyć się 
sukcesem. Niebawem dowódca jednego z radiowozów zameldował o 
zatrzymaniu podejrzanej grupy przestępczej.

Policyjne czynności potwierdziły prawdziwość spostrzeżeń świadka 
Janusza H. i pozostałych. Przyczepka samochodowa załadowana była 
produktami spożywczymi. Znaleziono też narzędzia przestępstwa: solid­
ny łom i nożyce do cięcia metali. W tej sytuacji pięcioosobowe towarzy­
stwo z Krakowa przeładowano dop radiowozów i zawieziono do 
aresztu...

Dionizy W., pozostający na utrzymaniu konkubiny, udał się, z braku 
lepszego zajęcvia, na pogawędkę do kumpla. Dyskusje takie są owocniej­
sze, gdy na stole znajduje się coś mocniejszego. Gospodarz, Bogdan D. 
był akrat przy forsie i zafundował buteleczkę. Dionizy od kieliszka nie 
stronił, chętnie więc korzystał z zaproszenia. Wypita zawartość pierwszej 
butelki zaostrzyła paetyty. Powtórzyli sięc kolejkę. Gdy w drugiej butelce 
prześwitywało dno, dom Bogdana D. naszli dwaj jego dalsi przyjaciele. 
Trzeba yło więc posłać więc po kolejne butelki.

Tak w trudzie i znoju Dionizemu i spółce zszedł dzień cały. Wieczorem, 
Bogdan D. rzucił myśl, że warto, by coś dorobić. Biegły w „tym temacie” 
okazał się kolega Zdzicho, który miał wytypowany skok, całkowicie 
pewny. Potrzebny był tylko pojazd, by do owego obiektu dojechać. 
Problem rozwiązano szybko. W pobliżu mieszkał rencista, który ze swoją 
„bryką” był zawsze dyspozycyjny, nie zawiódł i tym razem.

Wkrótce paczka krakowskich włamywaczy, w dobrych nastrojach, 
przemieściła się w nowosądeckie. Zdzichop bezbłędnie podprowadził pod 
„swój” obiekt. Z wyłamaniem krat i zamków nie było kłopotów. Już 
wydawać się mogło, że wszystko zakończy się po myśli włamywaczy, już 
prawie zaczęto fetować sukces...

Nagle jednak z naprzeciwka wyjechali „niebiescy”. Dla Dionizego, 
Zdzicha i pozostałych zgasła pomyślna gwiazdka.

CZESŁAW MICHALEC



GŁOS SĄDECKI

Ostatnie chwile JÓZEFA CZAPSKIEGO

Prasa doniosła o śmierci JÓ­
ZEFA CZAPSKIEGO, wybit­
nego Polaka, malarza i pisarza, 
przebywającego na emigracji w 
Paryżu. A w polskiej gazecie 
wychodzącej w Tel Awiwie u- 
kazała się notatka, którą z 
względu na znamienną treść 
przytaczam. Już sam tytuł jest 
bardzo wymowny: „Odszedł 
Przyjaciel”. W dniu 13 stycznia 
br. zmarl w Paryżu Józef Czap­
ski, jeden z największych Pola­
ków swego pokolenia.

Józef Czapski (ur. w 1886 r.), 
byl jednym z najwybitniejszych 

malarzy polskich naszych cza­
sów a jednocześnie pisarzem 
autorem wielu świetnie napisa­
nych książek. Okres drugiej woj­
ny światowej spędził w Związku 
Radzieckim, najpierw jako je­
niec wojenny w obozie w Staro­
bielsku (skąd wywieziono dużą 
część oficerów, zamordowanych 
w Katyniu) a następnie w armii 
Andersa. W owym czasie udał 
się do Moskwy, czyniąc starania 
o odnalezienie oficerów pol­
skich, których tragiczny los nie 
był wówczas jeszcze znany. O- 
wocem tych przeżyć były książki 
,, Wspomnienia starobielskie ’ ’ o- 
raz ,,Na nieludzkiej ziemi". (...)

Głęboko wierzący katolik, 
czul Czapski, że antysemityzm 
nie zgadza się z jego zasadami 
etycznymi i bolał nad wszelkimi 
objawami nienawiści rasowej w 
Polsce. Pisał o tej sprawie nieje­
dnokrotnie, a jego zmarła siost­
ra, MARIA CZAPSKA była 
autorką książki na temat zagła­
dy pt. ,,Gwiazda Dawida".

Z odejściem Czapskiego tracą 
Żydzi polscy prawdziwego przy­
jaciela, a Polska jednego ze 
swych wybitnych talentem, in­
teligencją i charakterem przed­
stawiciela.

Jestem szczęśliwym posiada­
czem książki Czapskiego „Na 
nieludzkiej ziemi” uzupełnionej 
autografem dziewięćdziesięcio­
letniego oślepłego Autora, któ­
ry niniejszym załączam. Już ba­
rdzo koślawym pismem i trzę­
sącą się ręką Autor napisał: 
„Panu Kacowi z głębokim sza­
cunkiem Józef Czapski”.

Przed miesiącem otrzyma­
łem od znajomej z Paryża list, w 
którym pisze: ,,Przy kro mi, że 
Pan źle znosi starość, ale jak ją 
znosić dobrze? Widzę Ją co 
dzień w osobie Józia Czapskie­
go, którego nielitościwy Bóg 
wciąż trzyma na tym świecie, 
chociaż już naprawdę nie ma po 
co. Siedzi w fotelu, drzemie, 
tyle, że nic mu nie dolega i nie 
boli. Należy być za to wdzięcz- ; 
nym i on Jest wdzięczny, ale 
cierpi jednak na nudy jałowego 
życia niekończących się dni i 
nocy. Daj nam Boże, uniknąć 
tego. Amen!”.

I pomyśleć, że człowiek ta­
kich czynów, miał taki schyłek 
życia.

Zaś w tych dniach otrzyma­
łem powtórnie pismo od tej 
osoby szlachetnie się nim opie­
kującej w tej samotności jego, w 
którym mnie zawiadamia o je­
go śmierci: „Jak Pan może już 
wie, umarł Józio Czapski. Puś­
ciłam Mu Chopina i stałam przy 
Nim, trzymając Go za rękę, żeby 
czuł, że nie jest sam. I tak w 
pewnej chwili przestał oddychać. 
Smutno bez Niego. Na dole, w 
samej redakcji, tylko pies tchnie 
życiem". Bat Jam 10.11.93

ALBIN KAC

portret w wykonaniu Józefa Czap­
skiego

Koniec maja 1910
Ze smutkiem przyjęliśmy wieść o zgonie Elizy Orzeszkowej. 

Pisarka z Grodna zdobyła liczne rzesze czytelniczek pod 
trzema zaborami i powieści jej wyciskają łzy u kobiet różnych 
sfer i pokoleń.

Gazety, tygodniki i czasopisma kobiece zamieściły obszerne artykuły 
o nieboszczce. Stoi mi przed oczyma postać poważnej, siwowłosej 
pani, uczesanej wysoko, niezmiennie ubranej w czarny kolor. Straciliś­
my jedną z najgorliwszych bojowniczek o prawa niewieście, o 
emancypację kobiet. Opowiedziałam uczennicom o pisarce i prze­
czytałyśmy na godzinach polskiego nowelkę pt. „Panna Antonina" i 
opowiadanie „Obrazek z lat głodowych", pierwszy drukowany utwór 
Orzeszkowej. Dla uczczenia pisarki organizuje się wieczorek pamięci 
w „Sokole" i w kołach TSL.

GABRIELA DANIELEWICZ

PAMIĘTNIK 
SĄDECZANKI

30 maja
Pani Helena Dudzińska porozumiewa się ze mną liścikami doręcza­

nymi do „Jadwigi” przez służącą. Dzisiaj otrzymałam zaproszenie na 
podwieczorek, „na którym oddamy hołd wielkiej pisarce” — pisała 
doktorowa.

Przyszłam punktualnie i w salonie zastałam już kilka pań: Emilię 
Dutczyńską, Albinę Małecką, Olimpię Drzymuchowską, Marię Choda- 
cką, Bronisławę Lóschównę, Helenę Misiewiczównę. Parę pań było 
mi obcych, po prezentacji okazało się, że to żony inżynierów kolejo­
wych, profesorów i wyższym urzędników. W porównaniu z paniami 
znanymi mi, wydały mi się napuszone i pretensjonalne, ubrane za 

strojnie, jak na powszedni dzień, w wielkich kapeluszach, ozdobio­
nych gazowymi woalkami i bukiecikami kwiatków. Niektóre z nich 
przyglądały mi się uważnie i z dezaprobatą. Zareagowałam na to 
uśmiechem. Na stole leżały książki Elizy Orzeszkowej i duże zdjęcie 
pisarki w ramce, otoczone kirem, oparte o flakon z fioletowym bzem. 
Znowu uderzyło mnie poczucie estetyki pani Heleny.

Pani Dudzińska znała osobiście zmarłą z okresu swej wczesnej 
młodości spędzonej na Wileńszczyźnie i mówiła o niej z pietyzmem. 
Dla niej Eliza Orzeszkowa była nie tylko dostojną, srebrnowłosą 
czarodziejką słowa, co ofiarną społecznicą i odważną niewiastą bez 
przesądów i zakłamania.

— Odwiedziłam ją w Grodnie — wspominała z odcieniem dumy — i 
otrzymałam „Pamiętniki Wacławy" z ciepłą dedykacją. Popatrzcie 
panie, to jej pismo. Moja kochana samotnica grodnieńska!

Czytałyśmy fragmenty mało znanych utworów pisarki, jak na 
przykład „Syn stolarza”, „Na dnie sumienia”, „Bene nati", raz po raz 
przerywane reminiscencjami gospodyni.

Po podwieczorku usiadła do fortepianu pani Maria Chodacka i 
zagrała „Preludium deszczowe” Chopina. Wiosenny, wonny dzień nie 
sprzyjał smętnemu, przygnębiającemu nastrojowi muzyki, ale w ten 
sposób uczciłyśmy odejście pisarki. Pani Maria grała iście po mist­
rzowsku, z dużą fantazją i werwą.

Wracałam z panią Lóschówną. Tęskni trochę za szkołą, której była 
ostatnio kierowniczką, choć życie jej wcale nie przypomina stanu 
spoczynku. Podzieliła się ze mną niepokojem o dalsze losy czytelni dla 
rzemieślników, w której z takim powodzeniem rozpoczęłam syberyjs­
kie gawędy. Inicjatywa stworzona przez doktora Dudzińskiego powoli 
upada. Pochłonął go nawał innych spraw, przede wszystkim kursy 
samarytańskie na wsiach, nie ma więc czasu na zajmowanie się 
czytelnią. Panna Bronisława zastanawiała się w jaki sposób chronić 
młodych czeladników i terminatorów przed kulturalną próżnią. Nie­
wątpliwie oczekuje mojej pomocy. Czy życie znowu wskazuje mi 
następną drogę do działania? Czy podołam wszystkim obowiązkom?

W domu zastałam naszą nową młodziutką sąsiadkę, zwaną Koron- 
czarką. Urodziwa z niej pannica, wspaniała cera, piękne oczy, zgrabna 
kibić. Dawno nie widziałam tak ślicznej dziewczyny. Nie wiem czy jest 
pewna swojej urody. Raczej zachowuje się skromnie, bez kokieterii.

(c.d.n.)



Ludowy Klub Sportowy, który powstał w roku 1976 jako 
„Jedność" Nowy Sącz z fuzji LZS „Piątkowa", LZS „Pta- 
szkowa" i LKS „Beskid", zasłynął głównie jako wylęgarnia 
narciarskich talentów. To tutaj pierwsze kroki stawiali m.in. 
bracia PIOTR i BOGDAN MARCISZOWIE, ich kuzyn MAREK, 
a także ANDRZEJ KRYGOWSKI, który po nabawieniu się 
anemii bardziej nastawia się na leczenie, aniżeli na rywalizację 
sportową, oraz olimpijczyk z Albertville WIESŁAW CEMPA, 
odbywający obecnie służbę wojskową w „Legii” Zakopane. 
Wszyscy wymienieni to biegacze klasyczni. Dla „Jedności” zdobyli 
trzy tytuły mistrzostw Polski seniorów. Marciszowie już nie startują, 
Cempa „robi” na konto innego klubu.

LKS „Jedność”
Piłkarze, amatorsko, często dokładając z własnej kieszeni, 

dziarsko uganiają się za futbolówką w sądeckiej klasie o- 
kręgowej. „Jedność" ma 60 piłkarzy, zgrupowanych w trzech 
zespołach: seniorów, juniorów i trampkarzy.

W „Jedności" (kiedyś to był „Beskid"), sztangi dźwigali 
mocarni sądeczanie. I to z dobrym skutkiem, występowali 
bowiem nawet w I lidze, a tacy zawodnicy jak JERZY SA- 
WECZKO, JAN SZOPA (twórca sekcji, obecny rektor krakow­
skiej AWF) czy aktualny trener ZBIGNIEW DROBOT znaj­
dowali się na ogólnopolskiej liście rankingowej. Później jednak 
siłownia przy I Liceum Ogólnokształcącym schyliła się ku 
upadkowi, a co lepsi sztangiści ruszyli w Polskę (Saweczko 
występował m.in. przy boku Waldemara Basza no wskieg^flan)

Stawiam na narty
Od zarania istnienia klubu, jego prezesem jest HENRYK 

SURÓWKA. Oto co mówi o teraźniejszości: —Najbliższe sercu są mi 
narty. Nasz wychowanek, Krzysztof Wańczyk, podczas ostatniej Uni­
wersjady w Zakopanem okazał się najlepszym z polskich biegaczy. Zajął 
14 miejsce. Obecnie najlepszym naszym zawodnikiem jest ubiegłorocz­
ny mistrz Polski juniorów młodszych KRZYSZTOF CEMPA brat 
słynniejszego WIESŁAWA. KRZYŚKA musieliśmy oddać do 
„AZS-u" Katowice, zaś CEMPA wciąż trenuje w Nowym Sączu. 
Zewsząd bardzo mądre i wpływowe osoby radzą mi, bym pozbył się 
wyczynowców. Sugerują, że stawianie na duży wynik grozi nam 
„kalectwem”. Mówią: zajmij się szkoleniem młodzieży, wybij sobie z 
głowy wyczyn, postaw na uczniów. A najlepszych staraj się sprzedać. A 
ja się z tym nie zgadzam. To fakt że finansowo nam się nie przelewa: w 
roku 1992 otrzymaliśmy 50 min zł z Urzędu Wojewódzkiego oraz około 
20 min z Urzędu Miejskiego na zadania zlecone. To sumy niewystar­
czające. Kłopoty rozwiązałaby 100-miHonowa roczna dotacja...

Pragnę powiadomić wszystkich Czytelników „Głosu Sądeckie­
go”, że nasz były sztangista ZBYSZEK DROBOT zorganizował 
cykl tzw. „turniejów gwiazdkowych". Wzięło w nich udział kilku­
nastu ciężarowców. Połowa z nich to dzisiejsi biznesmeni. Jak tylko 
mogą doraźnie nas wspierają. Ale to kropla w morzu naszych 
potrzeb... (dan)

Z inicjatywy MOS-u

Oldboye wyłonili zwycięzcę
Zakończyli rozgrywki byli piłkarze, biorący udział w zorganizowanej przez

Międzyszkolny Ośrodek Sportowy Lidze Oldboyów. W grupie zawodników 
starszych wystartowały cztery drużyny. Bezkonkurencyjną okazała się „San- 
decja”, która w 9 spotkaniach nie straciła ani jednego punktu. Oto tabela:
1. „Sandecja”
2. „Zawada”
3. „Oświata”
4. „Start”

9 18 87-32 
910 41 -39
9 6 34-49 
9 2 35-83

Królem strzelców rozgrywek został JAROSŁAW MIGACZ z „Sandecji” 
— 31 celnych trafień. Wyprzedził swych kolegów klubowych: JERZEGO 
BULZAKA — 22 gole, ZBIGNIEWA GRUSZCZYŃSKIEGO — 19, 
MIECZYSŁAWA ALEKSANDRA z „Zawady” — 18 oraz CZESŁAWA 
SZULCA ze „Startu” — 16 bramek. (dan)

JVIedale 
sportowców — inwalidów
Sportowcy — inwalidzi z Nowego 

Sącza przyzwyczaili nas do wspania­
łych osiągnięć krajowych i między­
narodowych. Podczas mistrzostw 
Polski w narciarstwie klasycznym w 
Jakuszycach zdobyli 9 złotych medali, 
6 srebrnych i 4 brązowe. Jak nas 
informuje opiekun narciarzy — 
STANISŁAW ŚLĘZAK ze „Startu” 
— w punktacji medalowej SĄDE­
CZANIE WYWALCZYLI I MIEJ­
SCE (80 proc, medali). Oto medali­
ści: MARTA SKIBA (2 złote medale 
— 5 i 10 km), MARCIN KOS (2 złote 
— 5 i 15 km), KAZIMIERZ LISZ­
KA (2 złote — 5 i 15 km), GRAŻY­
NA GRON (1 złoty — 5 km, 1 
srebrny — 10 km), JAN KOŁO­
DZIEJ (złoty —15 km, srebrny — 5 
km), MARIAN DAMIAN (2 srebrne 
— 5 km i 15 km), BEATA POMIET- 
ŁO (srebrny — 5km), STEFAN 
SROKA (srebrny —15 km, brązowy 
— 5 km), ADAM GO CEK (brązowy 
—15 km), MAŁGORZATA MAM- 
CARZ (2 brązowe — 5 i 10 km). 
Tytuł mistrzowski wywalczyła szta­

feta: KAZIMIERZ LISZKA, RA­
FAŁ LEŚNIAK, i MARCIN KOS, 
wicemistrzowski — JAN KOŁO­
DZIEJ, ADAM GOCEK, MARIAN 
DAMIAN. Drugie miejsce zdobyły 
też panie: MAŁGORZATA MAM- 
CARZ, GRAŻYNA GRON i BEA­
TA POMIETŁO.

Reprezentacja Polski niepełsnosp- 
rawnych wystąpi w Mistrzostwach 
Europy w Niemczech.

Nie pojadą nasi zawodnicy na mis­
trzostwa świata i próbę przedolimpij­
ską (brak środków). Stanisław Ślę­
zak dodaje: — Niestety, nie mamy 
przychylności w Nowym Sączu. 
Zwróciliśmy się z apelem o pomoc, 
otrzymaliśmy wsparcie jedynie od 
„Budimexu” i „Piwniczanki", za co 
serdecznie dziękujemy. Wielką nie­
wiadomą są przygotowania i start w 
olimpiadzie 1994 w Norwegii. W Al­
berty Ule sądeczanie zdobyli 2 złote i 3 
brązowe medale. Jeśli znajdziemy 
sponsorów, którzy zechcą nam pomóc, 
to na olimpiadę pojedziemy. Sport dla 
moich podopiecznych jest szansą po­
konania własnych słabości. (pg)

Kiedy w ubiegłym roku szalejący dwójki: 1. Mariusz Gru źle wski—Nor- 
huragan zdemolował część toru sanecz- bert Foltin („Śnieżka”),... 5. Andrzej 
karskiego w Krynicy, kierownictwo Peciak — Krzysztof Pustelnik („Duna- 
Centralnego Ośrodka Sportowego jec”).
podjęło decyzję o rozebraniu resztek. Odbyły się również Ogólnopolskie 
W ten sposób jedyny tor saneczkowy w Zawody Młodzików. Triumfy w nich 
Polsce przestał istnieć. Mistrzostwa święcili sportowcy z „Dunajca”. Mło- 
Polski przyszło rozegrać więc w Sigul- dziczki: 1. Iwona Junger („MKS”), 2. 
dzie na Łotwie. Anna Oczkowicz, ... 8. Alicja Janisz

Oto wyniki: seniorzy, jedynki: 1. Le- („Dunajec”), młodzicy: 1. Maciej Siko-

„Łotewskie” Mistrzostwa Polski
szek Szarejko (niezrzeszony), seniorki: 
1. Monika Filip („MKS” Karkonosze) 
,dwójki: Leszek Szarejko-Adrian Prze- 
chewka (niezrzeszeni).

Juniorzy: dziewczęta: 1. Monika Pa­
wlak („MKS”), chłopcy: 1. Dawid Bu- 
gajczyk („Śnieżka”), dwójki: 1. Piotr 
Orsłowsid — Norbert Foltin („Śnieżka”).

Juniorzy młodsi: seniorzy: 1.1 Nor­
bert Foltin... 19. Krzysztof Pustelnik, 
21. Andrzej Peciak (obydwaj „Duna­
jec”), juniorki: 1. Izabela Czech 
(„MKS”), ... 3. Anna Oczkowicz, 10. 
Alicja Janisz (obydwie „Dunajec”),

Następcy 
Kasparowa

W zawodach szachowych rozegra­
nych w Szkole Podstawowej nr 19 star­
towało 47 zawodników (w tym 8 dziew­
cząt) reprezentujących szkoły: 4, 7, 14, 
1 8 i gospodarzy. Organizatorami byli 
MDK oraz MOS. Nagrody ufundowa­
li: hurtownia „Capital”, właściciele 
sklepiku szkolnego (pp. Pod Stawscy) 
oraz Fundacja na Rzecz Miasta.

ra („Beskidy”)... 7. Krzysztof Pustelnik 
(„Dunajec”), dwójki: 1. Piotr Tamera 
— Maciej Sikora („Beskidy”), 2. And­
rzej Peciak Krzysztof Pustelnik 
(„Dunajec”).

Trenerem sądeckiej ekipy był DA­
RIUSZ ZIARNO. Wyjazd na Łotwę 
stał się możliwy dzięki sponsorom: fir­
mie „Lederpol” z Gorlic (były sanecz­
karz Waldemar Wiewióra), firmie „He- 
sli” (też saneczkarze: Jerzy Hess i Wła­
dysław Śliwa), a także Biuru Turystycz­
nemu „Ewa”, prowadzonemu przez 
p.p. Ewę Czachowską i Jerzego Lesz­
czyńskiego. (dan)

Oto wyniki:
Kl.I II: dziewczęta 1. Magda Knop 

S.P. 19; chłopcy: 1. Krzysztof Usarek 
S.P. 19, 2. Leszek Kasperczyk SJP. 19.

KI. III — IV: 1. Magda Michalik S J>. 
4, 2. Iwona Kocemba S.P. 19, 3. Ewa 
Kunicka S.P. 19; chłopcy: 1. Krzysztof 
Hojnor S.P. 19, 2. Krzysztof Fałowski 
S.P. 19, 3. Grzegorz Mróz S.P. 4.

KI. V VI: 1. Joanna Głąb S.P. 19, 
2. Beata Michalik S.P. 4; chłopcy: 1. 
Łukasz Biel S.P. 19, 2. Andrzej Knop 
S.P. 19, 3. Grzegorz Korcz S.P. 19.

KI. VII — VIII: 1. Grzegorz Knop 
S.P. 19, 2. Krzysztof Durałek S.P. 19, 3. 
Piotr Sieja S.P. 7.
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LECHA WAŁĘSY

Dla Tatrzańskiego Parku Narodowego Ustawa o ochronie przyrody zawiera 
ważne regulacje prawne. Dzięki nim, objęcie zarządem Parku całej własności 
Skarbu Państwa, jaka znajduje się na terenie chronionych Tatr, pozwoli na 
prawidłowe wykorzystanie tego majątku. Dotychczas dobra, które w Tatrach są 
dobrami narodowymi, podzielone między różnych dysponentów, wykorzystywane 
być mogły ze szkodą dla przyrody. Wiążesię to z trwającym od wielu lat działaniem 
w rezerwatach Parku Narodowego przedsiębiorstwa PKP-PKL, które eksplatuje 
tarzańskie kolejki linowe.

Tatrzański Park Narodowy nie mógł powstrzymać narastania szkód, gdyż 
PKP-PKL był od parku niezależny, nie mógł też ich naprawiać, bo nie dysponował 
wystarczającymi środkami na ten cel. Równocześnie PKP-PKL zatrzymywał dla 
siebie wszystkie korzyści z udostępnienia Parku Narodowego.(...) Ustawowy 
termin oddania Parkowi Narodowemu zarządu nad kolejkami linowymi już minął 
Od wykonania nakazanego przez prawo obowiązku uchyla się Ministerstwo 
Transportu i Gospodarki Morskiej oraz jego przedsiębiorstwa PKP i PKL. 
Zamiast sprawnego przekazania kolejek naciska się na utworzenie w drodze 
prywatyzacji spółki, która w miejsce Parku przejęłaby własność Skarbu Państwa 
od PKP-PKL i zachowała w Tatrach prawo do eksploatowania rezerwatów.

Oczekujemy i usilnie domagamy się, aby Ministerstwo Transportu i GM, bez 
uników i narzucania ograniczeń, niezwłocznie przekazało tatrzańskie kolejki w 
zarząd TPN.(...)

Tea apel do Prezydeata RP przekazał asm w imieara ZW Ligi Ochroay 
Przyrody w Nowym Sączu, jego przewodaiczący Tadeusz Ogorzałek, pod pismem 
widaieje posad 600 podpisów.

POPRADZKI

W Suchej Dolinie
Ucichły emocje wywołane prywatyzacją dwu wyciągów narciars­

kich w Suchej Dolinie. Wyciągi działają, narciarze jeżdżą, choć zima 
była chwilami skąpa w śnieg. Właściciele zbierają mniejszy lub 
większy dochód, co bardziej przedsiębiorczy mieszkańcy Suchej 
Kosarzysk i Piwnicznej postarali się o małą infrastrukturę.

Cóż tam jest? Siedem wyciągów narciarskich działa codziennie. 
Niektóre, z oświetlonymi trasami, nawet do godz. 19 i 20. Tak bywa w 
dni, gdy do wyciągów stoją kolejki narciarzy. W dni „chude" wyciągi 
działają rotacyjnie. Właściciele przeliczyli i uzgodnili, że tak będzie 
ekonomiczniej.

Narciarze mogą się pożywić w kilku punktach gastronomicznych 
serwujących gorące zakąski, napoje; zjeść obiad w schronisku, 
wynająć pokój w hotelu lub u gospodarzy; naprawić uszkodzenia, 
naostrzyć narty, wypożyczyć sprzęt jeśli się nie chce dźwigać włas­
nego. Początkujący amatorzy narciarstwa znajdą tu instruktora jazdy. 
Z jego usług korzystają często grupy dzieci z „zielonym szkół" z 
Piwnicznej i spoza niej. Szkoda, że zima się kończy...

Sucha Dolina została odkryta, jako doskonały teren narciarski w 
czasach eksperymentu sądeckiego. Jej propagatorem był KAZI­
MIERZ WĘGLARSKI. Rozrosła się w ośrodek, w którym dziś 
gospodarują prywatni właściciele wyciągów, punktów obsługujących 
narciarzy i turystów. I to jest kierunek rozwoju przyjęty przez samorząd. 
Ojców miasta i gminy cieszy ten rozwój, jak również nadzieja 
wpływów do kasy miejskiej. Marzy się jeszcze tyle dobrych 
pomysłów, wśród których pierwszy, to organizacja stałej 
szkółki narciarskiej dla miejscowych dzieci. Wszak na Suchą 
przyjeżdżają ludzie z Nowego i Starego Sącza, Tarnowa i 
innych miejscowości, a piwniczan tam najmniej, (mai)

„Idea kompleksowej ochrony 
krajobrazu i przyrody zrodziła się z 
konieczności łączenia w harmonijną 
całość gospodarki człowieka z natu­
ralnymi walorami środowiska" — 
czytamy w folderze Popradzkiego Pa­
rku Krajobrazowego.

Popradzki Park Krajobrazowy 
utworzony w 1987 roku obejmu­
je znaczny obszar dawnego Klu­
cza Muszyńskiego.

Do I rozbioru Polski Muszyna wraz 
z Tyliczem i 35 wsiami, stanowiła 
własność biskupów krakowskich. 0- 
ni właśnie przez starostę sprawowali 
władzę w Kresie (Kluczu) Muszyń­
skim. Jednak starosta „był tylko na­
rzędziem biskupa" w Muszynie. „Ca­
łokształt" życia gospodarczego, spo­
łecznego i nawet kulturalnego regu­
lowały biskupie „Ordynacje", „Przy­
wileje" czy też „Spisy inwentarza".

To, że w okolicy Muszyny zacho-

specjalnie wyznaczonego.
W 1647 roku biskup krakowski 

PIOTR GEMBICKI wydał rozporzą­
dzenie dla poddanych w Muszynie, 
Tyliczu i Leluchowie na mocy którego 
starosta miał prawo surowo karać 
nadużycia w lasach. Biskup zakazy- 
wał„ drzewa świeżego ścinać ani cer- 
klić ani nowiny wyprawiać insze lasy 
od granic węgierskich zapuszczać i 
rąbać".

Starosta skorzystał z prawa karania. 
Znany jest z „Aktu Sądu Kryminal­
nego Kresu Muszyńskiego 1647 — 
1766" przypadek Mikity Urcia z Lip- 
nika, którego „szlachetny Jen Czar- 
niański, leśniczy państwa Muszyń­
skiego z gromadą"przyłapał na gorą­
cym uczynku „iż on dudłę lipową 
ściął". „Z tey przyczyny iął się go y 
podał go do więzienia" (pisownia 
oryginalna).

Po wielkim pożarze Muszyny, w 
1763 roku, znajdujemy, na luźnej 
kartce w „Księdze Aktów miasteczka 
Muszyn/', zarządzenie wójta Marci­
na Świderskiego zakazujące pod 
karą sądową „palenia z wiesnom su-

„Drzewa świeżego 
ścinać ani cerklić"...

wały się ciekawe i naturalne enklawy 
przyrodnicze i krajobrazowe, pomimo 
działalności człowieka, zawdzięcza­
my prekursorskim działaniom bisku­
pów krakowskich, które dziś nazywa­
my proekologicznymi.

W inwentarzu dóbr biskupst­
wa krakowskiego, z 1668 roku, 
znajduje się bardzo interesujące 
zarządzenie biskupa JAKUBA 
ZADZIKA dla mieszkańców Mu­
szyny i Tylicza. Biskup zakazuje 
karczowania lasów i czynienia w 
nich jakichkolwiek szkód „pod 
swym surowym karaniem". Dalej 
dowiadujemy się, że zbieranie i 
wywóz „posuszu" mógł się odbywać 
raz w tygodniu „w dniu oznaczonym i 
przy widzu starosty naszego muszyń­
skiego". Wyznaczeni przez starostę, a 
płatni przez mieszczan gajowi, mieli 
obowiązek pilnować w lasach porzą­
dku. W razie klęski pożaru, pogorzelcy 
mogli pozyskać drewno na budulec 
tylko z drzewostanu do tego celu

chych traw i badylów Z pościelenia 
jesieniom zbiranego".

Można przypuszczać, że pożar w 
1763 roku powstał od wypalania 
traw. Widać z tego, iż ten niecny 
proceder znany już był w XVIII w.

Może właśnie dzięki tym za­
rządzeniom ostały się do dziś Ob- 
rożyska — Rezerwat Lipowy na 
górze Mikowa w okolicach Mu­
szyny i fragmenty puszczy karpa­
ckiej w potoku Ziemne i okolice.

Ochrona przyrody w dawnych wie­
kach nie byle, jak to jest obecnie, 
działalnością zinstytucjonalizowaną i 
w pełni świadomą, ale czy nie były to 
pierwsze kroki w dziedzinie ekologii?

WITT KMIETOWICZ

Fot. JACEK ZAREMBA

KRAJOBRAZOWY
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(obiekt byłego SZNA)

ZAPRASZAMY
Właścicieli samochodów osob. do nowoczesnej auto­

matycznej myjni produkcji francuskiej.

* czas mycia sam. 3-7 min
* rewelacyjne francuskie środki myjące i na- 

błyszczające
* na życzenie, sprzątanie wnętrza pojazdu
* godziny otwarcia 7.00-20.00 (oprócz świat)

PRZEKONAJ SIĘ
o jakości urządzeń firmy „FERNEP” 

i szybkiej obsłudze

KWATERUNKOWE 53 m’w centrum Tarnowskich Gór (30 km 
na płn. Katowic) zamienię na podobne w województwie nowo­
sądeckim. Kazimierz Więchowski, ul. Koszalińska 5-13-36, 
40-717 Katowice 6. z-ocboo

ALARMY. Nowy Sącz. Tel. 238-66.
Prezydent Miasta Nowego Sącza ogłasza KONKURS na stanowiska DYRE­
KTORÓW MIEJSKIC1l PRZEDSZKOU nr 1,5,9,1 2,15,16,20, w Nowym Sączu.

Kandydaci posiadający co najmniej 5-letni staż pracy pedagogicznej składa­
ją w Miejskim Zakładzie Przedszkoli i Żłobków w Nowym Sączu, ul.

Jagiellońska 14 w terminie do 10 kwietnia 1993 r.
dokumenty: • podanie • kwestionariusz osobowy • odpis dyplomu uczelni 
pedagogicznej (kier, wychowanie przedszkolne) • zaświadczenie lekarskie stwier­
dzające zdolność do pełnienia funkcji dyrektora przedszkola. Informacji dot. 

konkursu udziela MZPiŻ w Nowym Sączu. Tel. 203-38.

W rrr/GŁ O S ie" '
Reklama u nas: szybka, tania, skuteczna!

Cennik: 1 cm kw. ogłoszenia ramkowego — 6 tys. zł.
Przy całej kolumnie —10 proc, rabatu.
Ogłoszenia na stronie 1 i redakcyjnych o 2 tys. zł 
droższa.

„Metę” urządzili sobie w wynajmowanym (nielegalnie) mieszkaniu przy ul. 
Konopnickiej (os. Milenium). Żyli tam jak u Pana Boga za piecem przez 
ponad pół roku. Nikt im nie przeszkadzał. Jak długo uprawiali swój proceder, 
tego jeszcze policja nie ustaliła. Goście ze Wschodu, głównie z Ukrainy 
skumali się z naszymi przestępcami, paserami. Stworzyli coś na wzór gangu 
ukraińsko-polskiego. Żeby tak na innych polach układała się wspópraca! 
Grupa w krótkim czasie dokonała całej serii „skoków” na sklepy, kioski 
„Ruchu”. Straty poniesione przez właśdcieli tych placówek były znaczne.

Wszystko jednak do czasu. Gang 
został namierzony i rozpracowany 
przez „chłopaków” z Komendy Re­
jonowej Policji w Nowym Sączu. 
Trzeba przyznać, że napracowali się 
funkcjonariusze. Akcja w środę 3 
marca była perfekcyjna. Bladym świ­
tem kilkunastu „szeryfów” otoczyło 
„metę” złodziei i włamywaczy. Przy­
łapali 5 obywateli Ukrainy i dwóch 
Polaków. Wszyscy są młodzi. Naj­
młodsza — 16-letnia panienka, jak 
twierdzą poliganci — zgrabna, ład­
na, która — łatwo się można domyś­
lić — nie była bynajmniej tylko oz­
dobą tego lokalu. Przywieziona zo­
stała zza Buga w celach bardzo jed­
noznacznych. Co zresztą zostało u- 
dowodnione niemal od razu. W któ­
rejś godzinie pracy funkcjonariu­
sze usłyszeli dzwonek do drzwi i 
charakterystyczne pukanie. Otwarli

grupa była liczniejsza. Ciekawostka: 
wśród zarekwirowanych przedmio­
tów były też paszporty, w tym doku­
ment pewnego obywatela Ukrainy, 
który w roku ubiegłym został z No­
wego Sądzą deportowany. Gościom 
ze Wschodu grozi w najlepszym razie 
deportacja. Takie przypadki w roku 
1992 miały miejsce kilkakrotnie. Za 
każdym razem w grę wchodziły w grę 
czyny przestępcze, wymuszenia oku­
pów, bójki, raz — użycie broni gazo­
wej...

Komendant rejonowy poligi ko­
misarz ANDRZEJ JABROCKI do- 
daje, że w rozpracowaniu tego gangu 
pomogli sądeczanie. To rzecz chwa­
lebna. Wszyscy razem musimy się 
bronić przed zalewającą nas falą zło­
dziejstwa, rozbojów, draństwa.

— Jesteśmy wdzięczni tym lu­
dziom, którzy nam pomogli, gdyby

Międzynarodowy gang 
i ... panienka

drzwi. Wszedł mężczyzna, sądecza- 
nin. Nim się zorientował, już był 
przystawiony do ściany. G, którzy 
oglądają kryminalne filmy, wiedzą 
jak się to robi...

Pan — szczęśliwy ojciec rodziny 
miał niezbyt szczęśliwą minę. Liczył 
bowiem na chwile miłości i przyjem­
ności z urodziwą Ukrainką, a tu 
miast dziewczęcych dłoni spotkał się 
z wprawnymi rękami panów z poli­
cji...

Łup w spalonej już bazie gangu, 
ledwo pomieścił się w ośmiu worach 
(kosmetyki, kasety magnetofonowe, 
ubrania, buty i ... 10 kg kiełba­
sy.) Doborowa siódemka została za­
trzymana. Nie jest wykluczone, że

było więcej przypadków takiej właś­
ciwie rozumianej obywatelskiej posta­
wy, byłoby nam znacznie lżejż. A i 
sądeczanie czuli się bezpiecznej. Dzię­
kujemy... (pg)

PS. Jak nas poinformował proku­
rator rejonowy wobec dwóch obywate­
li Ukrainy: Romana G. i Andrieja K 
(22 i 23 lata) zastosowano areszt 
tymczasowy (2 miesiące). Pozostali 
Ukraińcy, jako nieletni, zostaną depo­
rtowani . Wśród nich również wspo­
mniana dziewczyna. Sąd Rodzinny — 
Wydział dla Nieletnich rozpatrzy 
sprawę 16-Ictniego sądeczanina Sła­
womira G. 19-letni Andrzej S., uczeń 
jednej ze szkół średnich, maturzysta, 
został zwolniony za poręczeniem.

Ogłoszenia drobne—4 tys. zł za słowo

Uwagal Klienci, którzy dadzą ogłoszenie do „Dziennika Pol­
skiego", w „Głosie Sądeckim" otrzymają zniżki: 15 proc, za całą 
kolumnę, 20 proc, za 1 /2 kolumny i 30 proc. — przy mniejszych 
ramkachl

Zapraszamy:
Biuro Ogłoszeń („Dziennik Polski"), 

ul. Narutowicza 6, 33-3OO Nowy Sącz, 
tel.: 204-49, 204-78 (fax).

Ziemia zadrżała trzykrotnie

GŁOS SĄDECKI 
33-300 Nowy Sącz 
ul. Narutowicza 6 
teł. (0-18) 204-49 
fax 204-78

Redaguje — zespół.
Redaktor naczelny — Sławomir Sikora.
Biuro ogłoszeń: ul. Narutowicza 6, II p.
WYDAWCA: „Wydawnictwo
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1 marca ziemia znów zadrżała w 
okolicach Krynicy, Muszyny, Wyso­
wej, Uścia Gorlickiego. Urządzenia 
Obserwatoreium Sejsmologicznego 
Instytutu Geofizyki PAN w Ojcowie 
zarejestrowały trzy wstrząsy: o godz. 
8.43 (4.6 st. w skali Richtera), 9.22 
(3.3) i 19.43 (2,4). Epicentrum wstrzą­
sów było najprawdopodobniej w trój­
kącie: Wysowa — Uście Gorlickie — 
Tylicz. Kierownik tegoż obserwato­
rium — JAN KOZLAKIEWICZ, 
także Kierownik Sejsmologii Insty­
tutu Geofizyki PAN w Warszawie — 
prof. JANUSZ NIEWIADOMSKI 
uspokajają:

—- Polska nie leży w strefie sejs­
micznej. Nie grożą nam kataklizmy 
podobne do tych, na które narażeni są 
mieszkańcy np. Japonii, Rumunii. Ar­
menii, Kolumbii, Peru. Trzęsienie zo­
stało zarejestrowane przez wiele pla­
cówek, m.in. w Książu, Raciborzu, 
Niedzicy, a nawet w Array (Bawa­
ria). Karpaty, jako młode góry, wciąż 
podlegają procesom górotwórczym, 
wciąż są „żywe”.

Poza zbitymi szklankami i donicz­
kami, innych zniszczeń materialnych 
nie zanotowano.

(Pg)



Sadami MAGIEL

Radny i kierownik Urzędu Rejonowe­
go w Nowym Sączu — Jerzy Rasiń- 
ski.

Radny Adam Leśniak 
fot. Jerzy Cebula

„ Wyczuła "
Zdarzyło się to w autobusie. 

Sądeckim MZK zresztą. Usiadła 
obok mnie pani w wieku, hm, 
bałzakowskim. Zadbana, pach­
nąca „ Soir de Paris ”, czy innymi 
perfumami w tym stylu, kiedy 
podjechaliśmy pod „mój” przy­
stanek, zgodnie z zasadami sa- 
voir vivre'u, rzeklem: — prze­
praszam. Na to pani z ujmują­
cym uśmiechem odpowiedzia­
ła:— Wyczółkowska jestem. 
Zdębiały, wydusiłem z sie­
bie:— Czyżby krewna tego 
słynnego malarza?!— Nie, po 
prostu wyczułam, że chce pan 
wysiadać i ustąpiłam z drogi...

(de-wu)

Skarb bezcenny
Do redakcji „Głosu Sąde­

ckiego” nastąpił „włam”. Mło­
dociani prawdopodobnie rabu­
sie, z biura wyniśłi minikałkuła- 
tor, sweter jednego z reaktorów 
oraz... teksty dziennikarskie ty­
czące „Sandecji”. Zachodzimy 
w głowę: azaliż byłaby to ze­
msta przeciwników „kolejar­
skiego” klubu? (de-wu)

Maciej Kurp zza morza
Ha U o dla całej ekipy „Dziennika", 

„Głosu Sądeckiego" i Czytelników z 
siedziby Billa Clintona przesyła Ma­

ciej Kurp..."
Na pocztówce: „Washington, D.C. 
White House north view — nocą, w 
iluminacji. Małe cieszy"!

Nowe Ateny*
„Dziennik Polski"2marca obwieś­

cił radosną nowinę: oto Wacław Ka- 
wiorski, dyrektor Muzeum Okręgo­
wego, inicjuje międzynarodowe ba­
dania muzealników nad prastarym 
szlakiem handlowym, wiodącym z 
Krakowa przez Tarnów i Nowy Sącz 
na Węgry. „W Nowym Sączu" — 
czytamy w notatce —„następowało 
rozwidlenie. Można się było stąd kie­
rować przez Bardejów do Koszyc, 
albo przez Starą Lubownię, Preszów 
do Budapesztu." Redaktor (Wid.), 
autor wyżej cytowanego tekstu, koń­
czy swoją notatkę optymistycznie. 
„Pierwsze spotkanie, na razie we 
własnym gronie, z muzealnikami z 
Krakowa i Tarnowa odbędzie się na 
początku marca w Nowym Sączu."

Jaki będzie przebieg tych pasjonu­

jących badań? Na pierwszym posie­
dzeniu pp. muzealnicy ustalą zbioro­
wym wysiłkiem, że niepodobna prze­
jechać z Preszowa do Budapesztu 
omijając Koszyce, więc szlak hand­
lowy mu siał iść w terenie cokolwiek 
inaczej niż w notatce redaktora 
(Wid). Plonem drugiego posiedzenia 
będzie naukowa konstatacja, że śred­
niowieczny szlak handlowy nie mógł 
prowadzić do Budapesztu, albowiem 
miasto o tej nazwie powstało dopiero 
w XIX wieku, z połączenia Budy i 
Pesztu.

Dorobek naukowy tych dwóch po­
siedzeń będzie stanowić solidną pod­
stawę intelektualną do współpracy 
międzynarodowej, której ośrodkiem 
będzie Nowy Sącz, polska Siena

Prof. dr Jan Chrzan 
Brzesko - Oko cim

od lewej: Wojciech Lippa, Wojciech Merklejn i Wojciech („ad vocem") 
Śliwiński...

fot Jerzy Cebula

Litery z kratek ponumerowanych, uszeregowane od 1 do 28, utworzą 
rozwiązane: myśl Ezopa.
POZIOMO:

1 . zimowy opad atmosferyczny.
6. włogacizna.
9. brzeg, krawędź.

1O. klub sportowy z Mediolanu.
1 1 . ostry czub, szpikulec.
12. miasto w Chinach, Qinghaj.

16. urządzenie do sortowania ziarna.
17. deserowe wino hiszpańskie.
18. spadek kursu papierów wartościowych.
1 9. oładki.
21. garbnik z galasówek.
24. zasianie ziarna wśród innych roślin.
27. kuzynka jętki.
28. jedna z trzech na ringu.
29. miasto w pobliżu Poznania.
30. piękno, uroda.
31. ubóstwo.

PIONOWO
1. glob ziemski.
2. kobieta fałszywa, podstępna.
3. góry z Turbaczem.
4. królewskie krzesło.
5. prześladujące niepowodzenie.
6. posiedzenie radnych.
7. korekta.
8. barwny luk na niebie.

1 3. pantera śnieżna.
14. grzyb jadalny.
1 5. słynny ród lutników włoskich.
1 9. kobłąk u kosza.
20. wytępiona zebra afrykańska.
22. mikrob, mikroustrój.
23. chruściel amerykański.
25. ptak czczony w staroż. Egipcie
26. nazista, narodowy socjalista. „KRAS’

Na Czytelników, którzy odgadną hasło czeka album „Polskie Madonny” (wartości 300 tys. 
zł). Karty pocztowe z dopiskiem: „Krzyżówka nr 2” („Głos Sądecki”, 33-300 Nowy Sącz, ul. 
Narutowicza 6) Prosimy nasyłać do 24 marca. Nagrodę funduje s.c. „Lany”, czyli księgarnia 
mieszcząca się w „Pekinie”, w klubie „Bufory”.

Informujemy iż nagrodę (300 tys. zl) ufundowaną przez firmę „Foto-Mikron” (sprzęt i usługi 
foto, uL Jagiellońska 17a, Sobieskiego 22) za „krzyrzówkę nr 1” w czasie komisyjnego losowania 
przydla p. Elżbiecie Potoczek z Nowego Sącza. Prawidłowa odpowiedź brzmi: „O zd rop wie dbaj 
pókiś zdrowy”.
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